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* dnia Państwa postanowieniem
^ e n a la  ^ ^ Z erB^ a r< *>■ 'mianował dr. 
Udziału P łWad°W8kieg°» naczelnikiem

r°kuratoryi Generalnej w Krakowie.

^ ^ ie c e n i^ p 8̂ 0 WyZQ8li R^igijayc11 i 
®fona p  . ślicznego zatwierd iło uchwałę 
^kiWersyj0 8ordw -Wydziału Filozoficznego 
^ ładJsł#wtU Jagisllcii kie? ’» udzielają-ą dr.
* Okresu h ^ L H.°m?,ski e,mu veniam legtndi 
k>storvi «>1S ,ryi fi^zofii (z u a-zgiędniesiem

, 0ryi filozofii W Polsce).'

0̂ i e S a p rl tWo Wyłaaó SeUgi n jch  i
^rona p f  'icznego zatwierdziło uchwałę 
Giwera I* 88orńw Wydzisło Filozoficznego
^ m o w i 8R1Jagie,Ioń8kieg0’ udzi!iIalV*> dr- 
* **kresn akowskiemu veniam legendi

Ir. ,
ŷrektora h 61 Public*nych zamianował

^*jowe» • ®ń*ra melioracyjnego Wydziału 
8°, ° m^?mera Aleksandra Wierzbickie-

^lestnictw^^*9111 ®e^cy  ̂ teekQiczaej Na-

*Wzie»on6ra n̂^ ®*leS8t Rząd a zamianował 
SkwarCivoŜ du okffgowego dr. Bolesława 

le8°» sekretarzem Namiestnictwa.

Generalny Delegat Rządu pTzeaiósł 
koncypistę Namiestnictw*: Włodzimierza Ma 
ritczaka z Krosna do Tarnobrzega.

Generalny Delegat Rządu zamianował 
inż. Dominika Turskiego, praktykantem bu- 
downie wa w galicyjskiej budowniczej służbie 
państwowej.

Generalny Delegat Rządu zcmiaaow&ł 
Grzegorza Or&lewskiego, kancelistą Namiest 
nictwa.________ _________

UPO W AŻNIENIE.

W myśi punktu e) art. 2 Rozporządzę 
n’a Tyinezssowego Redy Ministrów z daia 
1 wrzeńma 1919 r. (Dz Ustaw Nr 73 1919 
r. poz. 428), Główny Urząd Ziemski upowa­
żnia „Towarzystwo Agrarao-Os-ameze“ we 
Lwowie do prowadzenia na terenie b. zabo­
ru austryackiego parcelacji większych posia­
dł-: ćci ziem kich na warunkach, wskazanych 
w Rozporządzeniu Prezesa Głównego Urzędu 
Ziemskiego z dnia 22 października 1919 r. 
(Monitor Polski Nr. 231).

Wobec tego, przenoszenie prawa wła­
sności nieruchomości ziemskich, podlegają­
cych podziałowi, dokonywanemu prz«*z „To­
warzystwo Agrarno Osadnicze" we Lwowie, 
nie wymaga osobnego zezwolenia, przewi­
dzianego w art, 1 Rozporządzenia Tymcza­
sowego Rady Ministrów z dnia 1 września 
1919 r-

Preves
Głównego Ursgdu Ziemskiego 

(—•) Siefcsyk

Warszawa, dnia 4 ilstópoda 1919 r.

UPO W AŻNIENIE.

W my^l punktu e) art, 2 Rozporządze­
nia Tymczasowego Rod* Ministrów z daia 
1 wrześni* 1919 r. (Dz. Uataw Nr. 73 1919 
r. poz. 429). Główmy Urząi Ziemski upowa­
żnia „Związek Z em.au" we Lwowie do pro­
wadzenia na terenie b zsberu austryackiego 
parceUcyi więks.yoh posiadłości zi-mskicn 
na warunkach, wskazanych w R zpoiządie- 
niu Prezisa Głównego Unędu Ziemskiego 
i  dnia 22 uażdziernika 1919 r. Monitor 
Polski Nr 231).

Wobec tego, przenoszenie prawa wła­
śni ści m< ruehomoś-u ziemskich, pódl-gają­
cych podziałowi, dukonywan :mu przez „Z*ią- 
iek Ziemian" we Lwowie, nie wymaga i.so- 
bnego zezwolenia, przewidzianego w art. 1 
Rozporządzenia Tymczasowego Rady Mini­
strów z dnia 1 września 1919 r.

Prezes
Głównego Urzędu Ziemskiego 

( —) Stefcsyk,

Warszawa, dnia 31 października 1919,

; cyjeki Ziemski Bank Kredytów-: we Lwowie, 
j  nie w-maga os bnego zezwolenia, ••izewm 
I dzianego w art 1 Rozporządź-n a Ty cza­
sowego Rady Mmis.rów z dmą 1 września 
1919 r. r

Prezos *
Głównego Urzęiu Ziemskiego 

( —) Stefrsyk. 
Warszawa, dnia 31 j aźlziernika 1919,

UPOW AŻNIENIE.

W myśl punktu e) art. 2 Rozporządze­
nia ^ymczasow-go Rady Ministrów z dm» 
1 wrzesnii 1919 r. (Dz Ustaw Nr. 73 1919 
r, poz. 428j, Główny Urząd Ziemski upowa­
żnia Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy we 
Lwowie do prowadzenia na terenie b. zaboru 
anstryaekiego pwrcelacyi większych posiadło­
ści ziemskich na warunkach, wskazanych 
w Rozporządzeniu Prezesa Głównego Unędu 
Ziemskiego z dnia 22 października 1919 r. 
(Monitor Polski Nr. 231).

Wobec tego, przenoszenie prawa wła­
sności nieruchomości ziemi ich, podlegają­
cych fodziałowĘ dokonywanemu przez Gali-

Obwieszczenie.
Na pod-tiwie Rorkazu M. S. Wojsk. 

Sske. Pob. i Uzup, L. 286/1Y, Taj. z daia 
26/1 1919 ogłasza się:

1. Przy powołaniu i wpielaniu do sze­
regów popi*owych roezników 1900 i 1901 
decydować będzie zasaduirzo wiek popisowe­
go, a więc w pierwszym rzędzie i ęda powo- 
i«ni popisowi urodzeni w roś u 1900, a po 
wyczerpaniu tego rocmika dopiero popis wi 
urudieui w roku 1901. W każ iym roczniku 
zaś miarodajnym jest co do poriądnu powo­
łania miesiąc urodzenia.

2 Ponieważ popisowi umani zoslali za 
zdatnych do różnych rodzajów broni, bgdiie 
Pow. Kom Uzupełnień powoływać popiso­
wych w miarę zs otrzaoowank, do każdej 
kategoryi (piochota, jazda, artylerya, sa-.erzy, 
tabory,; osob' o według porządku ustanowio­
nego w punkcie 1 .

Podaje się więc do wiadomości popi­
sowych roku urodzenia 1900 i 1901, że są 
oni podzieleni na kategorye według zdatuo- 
ści do okioślonego rodz -jn broni (zapisanego 
w karcie powołania) i będą powoływani do 
słitżoy czynnej w m arę potrzeby w ramach 
każdego rodzaju b oni w idłng wieku.

Magistrat król steł. miasta Lwowa,
We Lwowie, dnia 15 listopada 1919, 

Ncumann w. r.
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^ról i Carowa.
P#W',ŚŻ * końea XP!IL w.

(Ciąg dalszy).
. tftaw &ir. ° ^ ata... — Waść powia- 

J ^ 9 Banki ~  Ti , rzec*y» prawda. Nie brak 
. Przy tń? 8̂Ce Zygmuntów i Batorych, 
*ailOwana n8ac® PoLk* była w ielką, całą, 

a t*ra» ę innych i groźna sąsiad, m 
„*°8ła ? \p  „ u  > nai;ka i co nam prsy-
k?C7 ’ starych °i*?h, "Clono PaP1>tć P° fran‘ 
i rdinokoin*« f la k ó w  przystrojono we fra-
^  ę C 5 : V ,6 „7 ^ «  k
j„‘y » obyczaia ■ nauk  ̂ fr*“ PO»kł P^y 
*Jo ^łasnv i  0 01 Każdemu narodowi 
j i -  To eo w yci8j 1 str6j najlepiej przy- 
w.*yBiosło n as21mô  nazywasz oświata, 
J e^ciałość. 7 s^ Jî 'znę speł czaą, znie- 

z a trac i i 1!\ razem poczęliśmy coraz 
°d*tła Si6 - dueha narodowego, a stąd

Krói od(jarf<S0^  a& loSy ° j czymy'

8ł 'isinfu 6 mówisz, ale Bi^zu-
GtHlimę • Nie Franeya przyjsiosł* nam

c, . ^  Sasi ,  Zną; .aJe S»si.
^  rzekł xe ’ * Poniatowski dokoń- 

„  . Słowa f . ^ emybora.
się ni^t^neły króla, ale przymu- 

atej wt?ąf!1J 8miecH  o ile m igi n&jła-

ft48,ego Królaf’ ^ assa Miłość nie koeha

ńamrauy thjba^* t®° koeha i *aeo? Tylko 
88,118 nienok.ff0 p8no" ̂ snie j!r*yn!osio 

°1® wewnętrzne i :aieez<j*ę-

a H H H H

ścia. Czyż to nie on śeigzł Konfederatów 
Barskich wypuszczając n» nieh ogary Dre- 
wiczów, Krcujzethikowy ’h, a posyłają im do 
pomocy swego kochanka B.amckiego, któ­
rego zrobił iiaj wyższym wodzem — bez woj­
ska i obsypał go Króli-wszczyznami ? Teraz 
len ulubieniec królewski przesiaduje w Ki- 
]0Wi6, a dumny łaskami Carowej, powiada 
na prawo i na lewo: je suis Russe,

— Niewdzięcznych i złośliwych ludzi 
nigay nie t r  kło w Polsce,

— Nigdzie ich nie brak, ale mądry 
król powinien sebie uczciwych doradców 
wybierać; leśli umie wybrać tylko pochleb­
ców'i niedołęgów, to i sam niewiele wart.

Niespodsiewali się obaj goście takiego 
przyjęcia, to też i miód wydawał się im 
gorzki,

— Nie ‘esteś Waćjjan rojalistą — rzu­
cił niby od. niechcenia biskup.

— O nie! To też uciekłem jak naj­
dalej cd tych królewskich rządów, które 
kraj własny i naród, dueląc, po kawałku 
odstępują innym i zamknąłem się w tej sa­
motni w ptześ m dcieniu, ie  bronić się nie 
mam siły.

— propagujesz W&ćpan bezczynność 
zetem ?

— Bysajmniej. Nie tylko beicsynnym 
nie jestem, a j  staram się być użytecznym 
według sił moi h, a w pracy szukam uspo­
kojenia i nadziei

— I  czekasz Waćpan?
— Czekam.,, i orzę moją ziemię. Ona 

mnie karmi i żyć pozwala z nadzieją, bo 
tam ^dzie jest ziemia polaka jest Ojczyzna 
polska.

— Srkoda w głuchem ustroniu — rzekł 
aa to kroi — marn wać takie siły umysło­
we i zdolności jak Wućpa^a, W Wap^awie

, mógłbyś być peżytecznym Królowi i Oj • 
esyżnie.

— Zanim- się udałem tntaj, czyli leniej 
powiedziawszy uc ekł.m, aby na ohvdę wła­
snego gpołecz ń twa nie patrzyć zbliska, 
radziłem się własnego sun uia, a z niem 
długie miałem rozmowy, które zakończyły

j się krótkim wyrokiem: nie brataj się z wre 
| gami, pracuj i ezekaj lepszej doli.

— A jeśli nie doczekam? — pytałem 
sam siebie z rospacią prawie.

— Doczekają inni — odpowiedziało 
sumienie — bo losy narodów wahają się 
jak strzałka przy • adre długo zanim równo­
wagę życia osiągną. Kto czeka — dociekać 
się może, ale kto rzuca się dobrowolnie 
w ramiona napastników, ten jasnego dnia 
nie godzien jest ujrzeć. Wolałem tu się za­
mknąć niż stać się igraszką woli m«g” nie­
przyjaciela lub iść na głos Syren, wabiących 
towarzyszy Odyssa — na zgubę.

Krół rad był, że się temst rozmowy 
odwrócił od osobistych napaśei na niego.

— Szkoda, że ^kazałeś się Wsszmość 
na takie proste, chłopskie życie. Możnaby 
wyrobić dla pana stanowisko nadwornego 
lekarza Króla Jegomości. Miałbyś Waćpan 
spokój, wygodę....

— Dziękuję.,., wolę mój ebleb czarny, 
niż królewskie msrcypany. P<erwej Pan Bóg 
stworzył chłopa niż pana, pierwej cbleb niż 
marcypany, to znarzy, żb ludziom powinny 
wystarczyć ręce do pr.cy, a chteb do życia.

— Mówisz i żyjesz Waćpan po filo- 
zofśku — wtrącił Naruszewicz.

— Tego nie wiem, ale wiem, że żyje 
zg 'duie z moj^ra sumieniem, a tego kąta 
me opuszczę już do śmierci,

— Zgodnie z sumieniem i na Dworz 
Króla żyć można — rzekł Naruszewicz.

— Nie przeczę, ale tam p kusy stoją 
na drodze, a tu — mc. Jeździłem do Kijo­
wa umyślnie, aby zdaleka przypatrzyć się

i Dworowi Garowej,,,, i widziałem nietylko 
* Potockich, Sapiehów, Branickich, Mni zchów, 

ale nawet ieh żony obwieszane orderami 
moskiewskimi i wstęgami i pomyślałem so­
bie: za te ozdóbki sprzedajecie. Ojczyznę po 
kawałka, a one wam nie zaszczyt lecz hań­
bę przyaonzą, bo za ta ordery i wstęgi oni 
kupują wasze sumienia, uspokajają je, gdy 
się budzą i wmawiają w w ji, że —- służycie 
OjC« iźnie i własnemu narodowi. A to urdery 
moskiewskie i wstęgi — to łańcuchy nie­
wolnicze.

Mimo przykrości, jakich doznali obaj, 
Król i bistno. słuchając gorżkich słów, obaj 
widzieli jednak, ia  ma ą przed soKą nie 
zgorzkniałego ssmotnika, ale prawego oby­
watela, który czsjąe bezsilność swoją wobec 
prądów panujących w państwie, widząc je 
zalewane i szarpane przez sąsiadów, a bez­
bronne wolał uciec od tego widoku i scho­
wać się w głnszy stepowego jaru niż co­
dziennie rozkrwawiae sobie duszę. Ucieczka 
ta nie była zgoła żadną rmygnacyą z praw 
obywatela na korzyść gwałtu, ale raczej rez- 
pa-zą bezsilnej dumy i miłości Ojczyzny, 
która w życiu z naturą sznka równowagi i 
ukojenia

(Ciąg dalszy nastąpi).



Lwów, dnia 19 listopada.

Więcej w ia ry^ w  siebie.
Myśmy chorzy jeszcze — powiedział 

Paderewski w Sejmie 30 lipca b. r. Ocknij­
my sig ze zdrętwienia, otrząśmy się ze znie­
chęcenia — w Polsce naetała wielka jasność.

Słowa te Prezydenta Ministrów przy­
jął Sejm oklaskami potakującymi — wido­
cznie jednak nie dotarły one do wszystkich 
umysłów, skoro po dziś dzień nie wyzby­
liśmy się tego odrętwienia i zniechęcenia, 
skoro nie wszystkich oczy, zmęczone cie­
mnością długich lat niewoli, nie zdołały się 
jeszaze szeroko otworzyć i odważnie spoj­
rzeć w tę jasność wielką celen^. zaczerpnię­
cia z niej nietylko radości lecz także i otu­
chy do budowania Państwa,

Zamiast wzmacniać w sobie wiarę w 
moc i siłę własną, staramy się wytrwać w 
wątpieniu, utrwalić w mniemaniu, żeśmy do 
czynu, jakiego ta osobliwa chwila od nas 
wymaga, niezdolni.

Niezdolni, bo niewola przyuczyła nas 
jedynie do ehwilowych porywów i bezgra­
nicznych poświęceń a odzwyczaiła wydoby 
wania ze siebie na eodzień potęgi woli i 
hartu polskiego. Wielka wojna, choć prze 
widywana zaskoczyła nas nieskonsolidowa- 
nych a niespodziewanie pomyślny jej dla 
nas wynik, zamiast napoić społeczeństwo 
u fnością w przyszłość i zwiększyć jego e- 
nergię, podziałał odrętwiająco, wywołał nie­
zadowolenie, że graniee jeszcze niezupełnie 
ustalone, że Państwo nieuporządkowane i 
nieuzasadnione zwątpienie: czy zdołamy
opanować chaos powojenny i uczynić Pol­
skę potężną.

Niezadowolenie nie byłoby grześznem, 
gdyby było pobudką do poprawy tego, eo 
naprawy potrzebuje, zachętą do uzupełnie­
nia tego, co niewykończone. Niestety, stało 
się ono jedynie podłożem jałowej krytyki 
wyolbrzymiającej i uogólniającej zło i nie­
domagania. Gdyby na podstawie polskich 
głosów miał kto sobie wyrobić pogląd na 
stan rzeczy u nas, musiałby przyjść do 
przekonania, że jest bardzo żle.

Narzekamy na Sejm, na Bząd, nawet 
w słońce polskie, Paderewskiego, który 
przez wszystkich tak słusznie do niedawna 
i bezwzględnie jest uwielbiany i podziwiany, 
zaczynają godzić zarzuty. Za pełną niespodzie­
wanych skutków wyczerpującą praeę jego 
w czasie wojny, za owocne zastępstwo jego 
w Paryżu najżywotniejszych interesów Na­
rodu, pozostawiają mu dziś niektórzy już 
jedynie miano dobrego patryoty, Ministrów 
mieniamy jak dawnibj rękawiczki, a do Sej­
mu, wystłego na najszerszych podstawach 
wyborczych, które i w najbardziej kultural­
nych krajach niejednokrotnie zawodzą, ma­
my pretensyę, że najważniejszych zagadnień 
państwowych dotychczas nie załatwił, że 
nie sposób z mego wytworzyć zwartej, 
świadomej eelu większości. Biadając na Sejm, 
Biąd, niedostateczną aprowiiaeyę i t. d, za­
mykamy oczy na to, eo się dzieje w innych 
państwach, nie chcemy widzieć, że i tam 
parlamenty ledwie funkeyonują, że rządy 
nie są idealne, że brak środków żywności 
i drożyzna nie mniejsza niż u nas i że ani 
zwycięska F.ancya, ani potężna Anglia nie 
są w tej chwili rajem dla ludzi.

Najsłuszniej może trwogą nas przej­
muje deprawacja części społeczeństwa, woj­
ną wywołana, Ale jak dawniej niejednokro­
tnie przecenialiśmy wartość naszych cnót i 
zalet narodowych, tak podobnie w potępia­

Człowiek i książka.
(Dokończenie).

(Anatole France: Le Petit Pierre, Pa- 
ris, Calmann — Lśvy, śditeurs).

Oo jest uderzającą rzeczą u France’a, 
to, że on postaci, która najbardziej kocha i 
wogóle to wszystko, do czego przywiązane 
jest jego serce, pokrywa lekką warstwą iro­
nii. Ta ironia, stanow’ąca najbardziej mi­
strzowską manierę artystyczną unosi się nad 
wszystkiem, co on mówi, jak jakieś dalekie, 
białe obłoczki, które nieraz raczej myśl od­
gaduje lub instynkt, aleoMem chwycić ichnie 
podobna. Oparł on swą ironię na sztucznej 
naiwności, która mu pozwala z taką prosto­
tą odtwarzać najdziwaczniejsze mity i le- 
gendy, postaciom historycznym nadaje dzi­
wnego życia, a dyalogom swobodnego, nie- 
zamąeonego tvku rozmowy, w której, jakby 
autora własne przekonania nie brały udziału.

. , Inny, niż Platon, jest Anatol France 
miatrzem dyalogu.
. . ^kochany w książkach i bibliotekach,
w  i?ee ®erńeczną miłość do szkoły, 

mUi ,?sae brzmi wesoły świegot 
bh, przy kt.rych śpiewie zawarł pierw­

szą znajomość z autorami starożytnymi i 
zetknął się w niemiły Bposób z Bacinem.

niu siebie samych prześcigamy obecnie na­
wet naszych wrogów. Przestaliśmy mówić i 
pisać o czynach' wzniosłych lub bodaj świe­
cić mogących przykładem,—głośno natomiast 
mówimy i piszemy o złodziejstwach i prze 
kupstwaeh, tak głośno, że echo nnsie ten 
rozgłos daleko poza graniee Państwa, Czyż­
by naprawdę naród nasz, który mimo tylu 
burz i wichrów potrafił tak pięknie i wier­
nie przechować ideał miłości Ojczyzny, prze­
mienił się w ciągu lat pięciu w jedną tylko 
wielką masę paskarzy, złodziei i łapowni­
ków? Nie. Zapewne, jest deprawaeya, jakiej 
dawniej nie widzieliśmy, ale rozpętały się i 
złe języki, może nawet nie nasze. Cudze 
podsuwają, swoje powtarzają, prasa zaś bę­
dąca rodzajem zwierciadła bieżącej chwili, 
chwyta te ponure obrazy, które następnie 
utrwalają się w naszej wyobraźni i wywo­
łują uczueie bezradności, zniechęcenia,

Wczoraj opowiadano sobie na ulicy, w 
kawiarni, że przytrzymano urzędnika X. na 
braniu łapówek, porucznika Y. na kradzieży 
cukru, a Z. na matactwach automobilowo- 
gumowych, nazajutrz któryś z dzienników 
przyniósł o tern wiadomość pod senzacyjnym 
tytułem, przeznaczonym do wywoływania 
przez niedorostków sprzedających gazety. Na 
mieście robi się głośniej, powtarza to donie­
sienie drugie, trzecie pismo, dorzucając dla 
okrasy garść szczegółów własnych, rzecz wy­
olbrzymiających, a piorwsze, które tę rewe- 
laeyę przyniosło, w obawie, aby o zasłudze 
jego nie zapomniano, czyni dalzue odkrycie, 
że dzięki możnym wpływom wypuszczono już 
obwinionych, albo zapewne niebawem zosta­
ną wypuszezem. Społeczeństwo przyjmuje te 
wieści z oburzeniem a karmione przez całe 
tygodnie rozmaitemi uzupełnieniami, które 
niejednokrotnie do redakcyj znosi prywatna 
zawiść, w końcu nie oryentując się wcale 
czy ciągle mowa o jednej zbrodni, je- 
dnem nadużyciu czy też o coraz nowych, 
przyczepia eałej młodej naszej armii, któ­
rą się tak chlubimy i której przy każdej 
sposobności okazujemy gorącą miłość, epitet, 
zaczerpnięty z przezwisk ulicznych. Podobnie 
dzieje się ze stanem urzędniczym, który u 
nas tyle usług polskości oddał i słusznie był 
cenionym a skutkiem wypadków wojennych 
nieraz przymierał i dziś głodem przymiera, 
A powaga sądu i wiara w jego bezstronność 
nie zyskują również, skoro w obawie o jego 
dobrą sławę, wydał przed kilka dniami re­
ferat prasowy DOG upokorzający dla sądo­
wnictwa komunikat zapewniający, że „spra­
wiedliwość będzie bezwzględnie wymierzoną!“ 

Tą drogą nie dojdzie się do uzdrowie­
nia stosunków a ze stanowiska wymiaru 
sprawiedliwości i ze względu na interes spo­
łeczny, zarówno publiczne oskarżenia jak i 
obrony przed osądzeniem sprawy nie są 
wskazano a uogólnianie i wyolbrzymianie 
ubolewania godnych objawów deprawacji jest 
wprost szkodliwe. Wśród społeczeństwa bu­
dzi zwątpienie w odzyskaniu pełnego zdro­
wia, za granicą urabia nam niesłusznie złą 
opinię. Wrogowie nasi skwapliwie chwytają 
każdy ponury obraz naszego życia, podmalo- 
wują go czarnym tuszem, powiększają i pu­
szczają w świat, aby nam życzliwych źle 
usposobić a w tej chwili także, aby odstra­
szyć ludność w krajach plebiscytowych od 
wyrażenia swej woli połączenia się z Polską. 
Bozrzueane są tam wyjątki z artykułów sil­
niej krytykujących Sejm, B?ąd, stosunki ro­
botnicze, aprowizacyjne, nadużycia i t, d. 
celem wpojenia w tę ludność przekonania, 
że łącząc się z naszem Państwem własno- 
wolnie usuwa się z pod panowania niemie­
ckiego prawa, ładu i porządku a wsk&kuje 
w wir polskiego bezrząju i anarchii.

Było to w kolegium, gdy , profesor kazał 
chłopcom kupić sobie Baciue’&, Esterę i Ata- 
iię, Mały Piotruś chciał bardzo przeczytać 
tę ciekawą historyę, .o której miał już wła­
sne pojęcie. Estera, była dziewczyną wiej­
ską. Basu jednego, przechadzajęc się po wsi 
spotkała małą dziewczynkę, omdlałą ze znu­
żenia na środku drogi. Zaprowadz.ła ją do 
do siebie, dała jej chleba, mieka i dowie­
działa się, że dziewczynce na imię Atalia. 
Matka nie mogła przekonać Piotrusia, że 
„Eitera" i „Atalia" są to dwa oddzielne 
dramaty. „Piętnaście dni później, w dzień 
Wszystkich Świętych, dostałem „Esterę" i 
„Atalię". Mały tomik w niebieskiej, płó­
ciennej oprawie, który na grzbiecie miał 
naklejony skrawek szarego papuru z napi­
sem: Bacine, Esther et Athalie, tragedye 
wzięte z pisma świętego, wydane do użytku 
s kornego. Ten tytuł nie zapowiadał nic do­
brego. Otworzyłem książkę: to było coś 
gorszego, niż się obawiać mogłem, „Estera"
i „Atalia" były pisane wierszem. Wiadomo,
że wszystko, co pisane wierszami trudno
zrozumieć i nie jest zajmujące".,. Zamknął 
książkę, obiecując sobie nie otwierać.--jej
więcej. Nie dotrzymał słowa i oto co pisze 
dalej we fragmencie, któ.r mimo wszystko 
pragnę pzzyioezyć, bo odsłania nam głąb 
auszy France’a, duszy entuzjastycznej i peł­
nej tęsknoty do poezyi: „O słodki i wielki
Bacittiel najlepszy, najdroższy i  poetów!

| Nie ułatwiajmy wrogom tej roboty 
{przeciw nam zwróconej, Niezaprzeczenie 
j chmurno i ponuro jeszcze u nas. ale i sporo 
] już przebłysków złocistego słońca. Zresztą czy 
| jest gdzie obecnie jaki kraj, kąpiący się w pro­
mieniach słonecznych ? Nawet w państwach, 
które nieprzerwanie miały samoistny byt po­
lityczny i własną administracyę, panuje chwi­
lowo nie mniejsza desorganizacya niż u nas 
a i zasady etyezne nie cieszą się tam większem 
poszanowaniem — a przecież nie traci tam 
nikt nadziei, że pod tym ciężkim próbnym 
zimowym okresie powojennym nastanie wio­
sna pełna czarów, Wypędźmy ze serc na­
szych zwątpienie i nieufność w swe żywotne 
siły, niech miejsce ich zajmie radość i otu 
cha, — nikt bowiem jeszcze nie zwyciężył 
pod sztandarem — apatyi.

Z  republikańskiego Wiednia.
W iedeń w listopadzie,

II. Mjlnem byłoby przypuszczenie, że 
Wiedeń, po nagłym rozkładzie monarchii 
stracił wygląd wielkiej stolicy. Na ulicach 
panuje nadal ruch dawny, w kawiarniach, 
restauracjami i kabaretach huesno jest i we­
soło jak za dawnych, dobrych c i a s ó B a w i ą  
się jednakże dziś ludzie inni, przeważnie 
paskarze miejscowi, kupcy z zagranicy, ku­
pujący resztki towarów, nagromadzonych we 
Wiedniu w latach wojny i członkowie licz­
nych obcych misyj.

Obcokrajowcy twierdzą zgodnie, że 
Wiedeń jest dziś najtańszem miastem na 
świecie. Biecz zrozumiała, Podrzędny ezłonek 
misyi francuskiej, pobiarcjący 20 fr. płacy 
dziennej, rozporządza w Wiedniu dziennie 
kwotą 300 kor.

Z powodu braku węgla zarządziła poli­
cja wiedeńska zamknięcie restauracyj o godz. 
10, kawiareń o godz. 11 w nocy. Wobec 
śaisłej kontroli władz, stosują się wprawdzie 
restauratorzy i kawiarze do zarządzenia tego, 
chętni zabawy udają się jednak wprost 
z kawiarń do wynajętych salonów prywa­
tnych i spędzają tam noce przy szampanie 
i kartach,

W samem śródmieściu Wiednia istnieje 
wedle obliczenia policyi przeszło 100 wiel­
kich salonów gry. Każdej ni -mai nocy wkra­
cza p< licya do jakiegoś tajnego kasyna, 
spis ije nazwiska graczy, konfiskuje ogromne 
kwoty, z każdym dniem jednak powstają 
kasyna nowe. Milionerzy znajomi chcą się 
bawić za każdą cenę i bawią się mimo 
wszelkie przeszkody i trudności.

Bobotnik wiedeński, o ile znalazł już 
pracę, pracuje od wczesnego ranka do późnej 
nocy, pobierając wysokie stosunkowo wyna­
grodzenie. Mimo to jednak cierpi nędzę 
wskutek wzmegającej się z kaidym dniem 
drożyzny. Kilogram mięsa kosztuje dziś we 
Wiedniu 100 K, masło 160—170 K, zie­
mniaków 8 K, drzewa 140 K. Tańszym 
znacznie niż u nas jest natomiast we Wie­
dniu chleb. Bochenek znakomitego chleba, 
wydawanego reg^arnie na k&rtę chlebową, 
kosztuje 2 50 K, pokątnie płacą za bochenek 
chleba 7—8 K. Mleka wydziela gmina tylko 
dzieciom do lat dwóch i ciężko chorym,

W najgorssem, podobnie jak u nas, 
położeniu, znajduje się w Wiedniu tiw. stan 
Sredai. Statystyka wykasuje, że największa 
śmiertelność panuje od lat dwa w stanie 
średnim.

Kto od csssu katastrofy państw cen­
tralnych nie był w Wiedniu, zdziwi się

takie było moja pieiweze z tobą spotkanie, 
Teraz jesteś moją miłością i radością moją, 
całom mojem zadowoleniem i najdroższe­
mu rozkoszami. Zwolna idąc w życie, — 
poznając ludzi i rzeesy, — nauczyłem się 
znać ciebie i kochać, Corneille jest przy to­
bie tylko zręĆznym deklamatorem i niewiem, 
czy nawet sam Moli.er jest równie prawdzi­
wym, jak ty mistrzu najwyższy, w którym 
jest sama prawda i samo piękno! W mej 
młodości, zepsuty lekcyami i przykładami 
tych barbarzyńców romantycznych nie poją­
łem od razu, że ty jesteś najgłębszym i naj­
czystszym z tragików. Oczom moim brak 
było siły, aby patrzeć w twój blask, Nie 
zawsze mówiłem o tobie Z dostateczną ezeią. 
Nie zawsze mówiłem, że stworzyłeś cha­
raktery najprawdziwsze, jakie kiedykol­
wiek na świat wydał poeta. Nie zawsze 
mówiłem, że ty jesteś samem życiem i sa­
mą naturą. Ty jeden ukazałeś nam pra­
wdziwe kobiety. Ozemże są kobiety Sofokle- 
sa, a nawet Shakespeare a wobec tych, któ­
re ty powołałeś do życia? Lalki! Twoje je­
dynie mają czucie i ten ogień wewnętrzny, 
który nazywamy duszą. Twoje jedynie ko* 
ehają i pragną: inne tylko mówią, Nie chcę 
umrzeć, zanim nie napisałem kilku wierszy 
na twoim pomniku, Janie Baeinie w dowód 
mojej miłości i czci mojej. A jeśli nie będę 
mieć czasu na wypełnienie tego obowiązku 
świętego, niechaj te słowa rzucone od ręki,

przedewszystkiem brakiem oficerów *  
śeie, O armii austrysefciej powiedzieć 
śmiało, że zapadła się w ziemię. Z 
ogłoszenia ostatniego manifestu Karola, * 
poczęła sig w Austryi samowolna, 
wna demobilizacya armii. Żołnierze P°JV 
cali lub sprzedawali broń, wdziewali ®B* 
nia cywilne, rozbrajali oficerów Ba 
i zmuszali ich do usunięci z mundurów 
znak oficerskich. Po kilku dniach B» 
mundur wojskowy tylko ten, kto nie P°*, 
dał ubrania cywilnego. Skutki tej saflioW  ̂
nej demobilizacyi były wprost straszB®*
W Wiedniu zapanowała zupełna ans*®® 1 
po ulicach miasta włóczyły się grupy > l  
swobodzonyeh z pod jarzma military*®] 
rabując w biały dzień na głównych 
miasta, „potrole żołnierskie1* wkrac*MJ - 
nocy do domów prywatnych, by kraść, 
bować, wymuszać i gwałcić.,. Liczebni®^ 
słaba polieya, czyniła wszystko, co l®*\j, 
w jej mocy, by anarchii kres położyć, W 
jednakże bezradną, Dopiero po upływ*®. 
tygodni zorganizowali socyaliści tzw. 
wehr (obronę ludową), ochotnicze 
wojskowe w sile kilku tysięcy ludzi i P°*j,, 
rzyli jej pieszę nad bezpieczeństwem W®1 
ście. Wiedeń odetchnął, ludność 
była życia i mienia, ludzie spokojniej »* jfl' 
się w nocy do łóżek. Dziś liczy obron* 
dowa całej Austryi około 25.000 tołą1®*̂  
noszących broń tylko podczas służby i s cj 
oficerów bez wszelkich jednakże widoctBJ • 
odznak oficerskich. Mundur oficera * 
się od munduru żołnierza jedynie b^/Lj 
zaledwie dostrzegalnym, niebieskim P*slB 
na rękawach. fflj

Dawnych butnych i przeświadc*®W 
o swej wyższości społecznej oficerów 
ckich brak zupełnie w Wiedniu. Of}cê e, 
obrony ludowej jest w całym Wiedui® » # 
spełna tysiąc; źle płatni i niepewni J 
czują się oni nieszczęślwsi^ od '  nsjbie®^ 
szych zarobników dziennych"

Pr. Honigwan.

(P. A . 1.)
=  Z, Moskwy podają sorawo»a‘1“j1 

wojenne z 17 b. m. Front zachodni: 
liśmy do zatoki Caporia i przekroczyć ^  
Lugę Na południe stoimy dwie wiorsty^ 
zachód od Jamburga. Front południowy* 
chód naBZ trwa dalej, wojska nasze 
25 wiorst na północ od Kurska. Froat ws . 
dni. Przekroczyliśmy Irtysz w trzech 
scach, posuwamy się na wschód w k*6 
Tatarskaja i na południowy wschód *  jo 
runku Semipalatyńska. Znajdujemy si§ . cji 
wiorst na wschód od Omska. Przy 
tego miasta wzięliśmy przeszło 10.000 j®B

== Wydział wykonawczy czeskiej P® ^  
socyalno-demokratycznei wydał odezwę, 
wającą rząd, aby natychmiast nawią*a* 
sunki z rossyjską radą sowietów. ^

■=» Dzienniki donoszą, ie 
należący do bloku chrześcijańskiego, 0 ^ 0, 
w nocy poufną konferencję z PfezeSrT%w» 
ku  w obecności prezydenta F r ie d r ie h a  .g 
łono uczynić zadość żądaniu koalicy*. ^ l  
drich ustępuje, względnie zmienia P 
swój z portfelem Karola H u sz a ra . B 0 
będzie premierem, a Friedrich m'.nltr0yfib 
oświaty i zastępcą premiera. MiBi®1 ^gi. 
bloku chrześcijańskiego przedłożyli to

lecz szczere, będą dla mnie dobrem ówi
iii*'

. . . .  nie w tej duszy wielkiego pisarza czytał®0 
b Ir

Ożywiony tajemnym ogniem 
—  w tej duszy wielkiego Pi8ar*ałah„m p» 
piękną książkę pod sierpniowem niew hojjić, 
kitnem, aż „słońce, które zaczęło g„o- 
Złamało swe strzały oguiste na liściac ^  
kojnych drzew. I wracając ciemną vfi' 
której snuły się jaskrawe blaski gif
działem ten mały pokoik, w ktor^o0jfoij 
kształtował duch France’a, „biedny V 
dziecinny, wśród twoich czterech 
chodziły kolejno nawiedzać mai® prłed® 
cienie wiedzy, iluzye, któ^e okryjJ V  ̂ t 
mną naturę i stauęły potem Bnę®*' 
nią, gdy starałem się ją odnale^2 ń«iaBfc? 
twoich czterech ścian prostych, . gj{
kwiatami niebieskiemu, ukazywały i
błędne i dalekie, groźne zjawiska Bi 
piękna." ^

Słońce już zaszło dawno. '  j»>
mni&łe niebo wypłynął si®rP Aj 
wiór odcięty od wielkiej sztaby ** » jpiią 
wiew chłodniejszy nocy wstrząs lą pis' 
dopiero wówczas spostrzegłem, *e »d*if 
daleko domu, zapatrzony w tę s*r®' e*0T*oi 
słońce zapadło i skąd jeszcze iekąi 
nawy rąbek się wychylał i ie ksią ? 
w żółtej okładce przyciskam do pi

J m  P&<*



wiązanie ridzie ministrów, która ro z g iia ie  5 
obrady di'ś o 4 po południu,

— Bolszewicy aUkuią miasto Jamburg, 
armia Judenieza eofa się.

«*= "Wedle nadeszły eh informacji 
estoński sami er* a rozbroić wojska Ju<L 
w rasie gdyby one przeszły granicę e* J

«  D oilyM ail donosi z HolsiBgforau. ie
Judenicz złożył komendę, którą obją 6 . 
Laidner, komenderujący srIE1L  ®S ie  Esto- Bstąęieuie Jodenicza tłumaczą tem, * 
ni» pragnie uniknąć nternowama arm 1 
tyskiej* Mimo to rząd ateński zdecydowa 
uj jest internować wojska, które p granicę,

*  Wybory francuskie przyniosły 
kie zwycięstwo rządowi narodowemu, 
ryżu blok republikański stoi na cze • 
innymi zostali wybrani: Millerand,
Handel (sekretarz Oińmenaau). 7 ..., ^
gdzie dotychczas mieli większość S V
. 1r jjjw f, „ , d s i, i  M * " 2 S S i
Tak samo w Alzacyi 1 Lotaryngii j  
wstali kandydaci bloku narodowego.

Z życia prowincyi.

Dwa wiece na kresach.
Tarnopol, w listopadzie.

„ Zi przybyciem do Tarnopela profesora 
J g a u n ta  Tureekiego, zaczął się ruch w 
światku urzędniczym i nauezycielskim. Naj 
Pierw zbierali się delegaci tut. konsumów 
Rzędni czy eh, następnie delegaci wszystkich 
aykaBteiyj i  saezęU radzić o swojem e ę>kitm 
półcieniu materyainem. Idzie zima, a tu ani 
°psłu, sni mąki, ani odzienia, ani Radnej 
tssezy, która każdemu śmiertelnikowi jest do 
Jcia i przetrzymania tak cięiitiej pory ro 

potrzebna, Na tych zebraniach delega­
tów funkeyonaryuszy państwowych ronwzża- 
a° nad przyczyną zła i nad środkami, któ­
rymi moinaby to złe, ce nas gniecie, usu- 
®łc. Referował na śażdom zebraniu prof 
■turecki j podswał przeważnie środki zarad-

roz-
powo-
dele-

c*s zdążające do tego, aby: 1 . zrzeszy 
prószony stan. urzędniczy; 6 **9® ® 
łaó do iyoia dawniej istniejącą *taią 
gacyę funkeyonaryuszy psństwowyen 
tralg towarową czyli hurtow ni, obejmującą
wszystkie 8 konsumów uisędaiciych; 3. zw -
|sć  w tym cela dwa wiece, na któ y 
t»k ważne sprawy mogłyby, byó omówione. 
I  stało się, ie  pierwszy wiec, _ .
gromadzenie hurtowni odbył slg dni 
stopada b. r. o godzinie 6 wieczór w san

' n r . ś ^ r ^ c ^ c k u ^
w zagajeniu sprawę z dotyehezasow j  7 
ności rady nadzorczej Hurtowni, *t 
czasu itiwazyi ukraińskiej czynną hyć m 
mogła, aie majątek i  inwentarz, o ile tego 
wszystkiego me zniszczyła też k
tała zachować, tak, ie  ponad 100.0011 nor 
stanowić będzie pociątek l zw iązek nowe)
Hurtowni. Ponieważ wieiu członków r  y
nadzorczej i  dyrekcyi wyjechało, inn ą 
Pili, uezyaił radca Ostrowski wniosek, aby 
smienić stktut d o t  chezasowy w ten sp<»6 . 
by do rady nadzorczej hurtowni w j
gli wszyscy przewodniczący lub delegaci
sumów. Przestrzegając przepisów statutu, n 
mógł aa to zgodzić się przewoź?'°ł «â .£»raf 
nego zgromadzenia, gdyż odnośny p ag 
statutu mówi, ie  do zmiany statutu po 
trzebaa jest połowa c z ł o n k ó w  Hurtowni a w 
sali j  powodu zimna i przeciągają y $ 
obrad nie było potnebnej liczby cs*on1̂ V  

Gorąca dyakusya na tea tema 
a*yła się kompromisem. W miejsce dotych 
czasowych członków Rady nadzorczej wy 
no delegatów Konsumów, a defiaitywn 
łatwienie zmiany statutu odłożono dc> n j  
Pnego Walnego Zgromadzenia. gm iew w  
dotychczasowy prezes Hurtowni rade 
necki, z powodu zajęć obecuych, z log 
nowiska zrezygnował, a mimo natarczywych 
Drniir —  wyboru przyjąć nie chciał,próśb' ___ _ _
podziękował mu »  jego dotyenczaso 
dy i zasługi dla Hurtowni p. Jzabanowski, 
lak na miejscu ustępującej Rady

jbUp£dBk Ł  obrad p rz e m ó w ił  proL T u-
recki, saehęcająo zebranych funk y 1 
®*y państwowych, ieby się *3eid ® i? ,
Jedną 8iałą  Delegację funkcyónarys^y pan 
stwowych, która byłaby siłą na wewnatrz i 
zewnątrz bo złączona, z krajową stałą Lei 
gacyą we Lwowie o|wiele ulg w 
Położeni* postarzaćby się mogła. .

To przemówienie trafiło do p 
nia zebranym i na wniosek jednng 
enyeh postanowiono wybrać Komitet pr y 
gotow&wczy do wiecu ogólno-uizędn g > 
na którym zawiązanoby, a raczej t  _e 
wlono istniejącą tu  diwniej Stałą K
nukeyonaryusz? państwowych. Do Komitetu 

lego wybrano prof, Tureekiego. dyr. 
nowskiego i ofie. Eistsra. — Oi trzeę, j » 

iu % dRwaiejszym prezesem 8

Deleg&cyi funkeyonaryuszy państwowych, f 
ułożyli program wiecu, który odbył się dnia 1 
7 listopada b. r. wieczorem w tej samej sa­
li Magistratu.

Po zagajeniu wiecu przez dyr. Gzaba- 
nowskiego i powołaniu prezydyum złożonego 
z pp. Czarneckiego, Trojnara i Tennenbau- 
ma, powołał przewodniczący prof. Tureckie­
go, jako referenta wiecu, a ten w dłuższem 
przemówieniu wskazał na smutne położenie 
funkeyonaryuszy państwowych w tern kre- 
sowem, do szczętu zniszesonem mieście. 
Rząd i władze powinny pospieszyć z ratun­
kiem, to chyba najprędzej nam, cierpiącym 
zimno i głód, a mimo to nie opuszetająeym 
tego kresowego posterunku! Tymczasem tak 
się nie dzieje. Aby przypomnieć tę naszą 
nędzę przed oczy jasno postawić musimy — 
wywodził mówca — i wyprawić 7 telegra­
mów do PP, Ministrów i posłów, donoszą­
cych, że nie strajkujemy, ale z powodu ka­
tastrofalnego braku opału zamknęliśmy 
szkoły, a lada dzień automatycznie staną 
urzędy, bo niema czem palić, sni przy ezem 
ciepłej ugotować strawy dla nas i rodzin 
naszych, Wniosek ten co do opału i kilka 
innych niemniej doniosłych, a z wielką siłą 
i znajomością obecnej chwili odmalowanych 
przez referenta, przyjęło zgromadzenie je­
dnogłośnie, jakoteż postanowiono — po dłuż­
szej a bardzo gorącej dyskusyi — p o p ła ć  
do życia Stałą Delegaeyę funkeyonaryuszy 
państwowych, która % pośrćd siebie wyłoni­
łaby komisyę pracy, a ta stojąc przez dele­
gatów w styczności z każdą dykasteryą, da 
wałaby znać o tern co dla polepszenia doli 
funkeyonaryuszy państwowych zdziałano.

Zaraz po wiecu odbyły się zebrania 
tak Rady nadzorczej Hurtowni, jakoteż dele­
gatów Stałej Delegacyi funkeyonaryuszy pań 
stwowych, aby wybrać przewodniczącego i 
wogóle się zorganizować i zabrać do pracy. 
Przewodniczącym tak Hurtowni, jakoteż w 
Delegacyi wybrano prof. Tureekiego, któiy 
z miejsca zwołał zebrania jednej i drugiej 
instytucji urzędniczej, aby obie radziły n td  
sprawą poprawy bytu funkeyonaryuszy ęań 
stwowych i wprowadzenie w czyn uchwalo­
nych wniosków na obu wiecach.

X I.
Staraniem Komitetu wojskowego od­

będzie się w sobotę Sit listopada w sali Sto­
warzyszenia „Gwiazda" przy ul. Frarci- 
szkańskiej 1. 7. Uroczysty wieezór z współ­
udziałem sił wojskowych dla żołnierzy i ich 
rodzin. Słowo wstępne wypowie ks. dziekan 
Józef Panaś. Następnie członkowie seeny 
„Gwiazdy" przy współudziale żołnierzy ods- 
grają „Belweder", dramat w 5 obrazach 
Bolesławicza. Początek o godz. 7 wieezorem. 
Bilety wcześniej do nabycia w dziekanacie 
wojskowym ul. Franciszkańska 8. Dochód 
na Uniwersytet żołnierski. W niedzielę 23 
ten ssm Uroczysty wieczór z przemówie­
niem ks. Panasia i odegraniem „Belwederu" 
powtórzony będzie w sali „Gwiazdy" dla 
szerszybh gron publiczności.

- Sekeya porządkowa obradowała wczo­
raj r&no i popołudniu nad szczegółami 
obchodu. W posiedzeniu wzięli także udział 
reprezentanci wojskowości. Załatwiono sze­
reg spraw technicznej natury i postanowio­
no zwrócić 3ię do obywateli miasta z we­
zwaniem, aby wzięli udział w komitecie o- 
bywatelskim dla utrzymania porządku. Zapi­
sywać się można do komitetu we czwartek 
od godz, 10 do 1 prsedpoł, i od 4 do 6 
popołudniu w Ratuszu w biurze nr. 52 
(obok Fizykatu na I, piętrze). Późniejsze 
zgłoszenia nie będą uwzględnione.

Lwów, 19 listopada 1919, 

K alendarz.
C z w a r t e k ,  20 listopada,
Rzym. kat.: Felikta Wal,
Gr. kar : Jrrona.
Słowiański: Sędzimira,
Wschód słońcu o godzinie 7 minut 22 

zachód słońca o godzinie 4 minut 13.
Temperatura o godzinie 12 w połu­

dnie — 8 stopni.

i"i H — Położenie m ateryalne  nauezy- 
elelstw a. Rada szkolna krajowa zajmowsła 
się na posiedzeniu Sekcyi 17 1 stopada bar^ 
dzo żywo i gorąco piekącą sprawą niesłycha­
nie trudnego położenia materyalnego nau­
czycieli w b. zaborze austryackim i uchwa­
liła jednomyślnie wysłać deputaeyę do wła­
ściwych Ministerstw i Sejmu, aby tam wśród 
zabiegów osobistych przedstawiła całą grozf

tego położenia i fatalne skutki, na jakie 
narażone jest nie tylko nauczycielstwo całe, 
ale sama szkoła.

W skład deputacyi wejdą w myśl 
uchwały delegat Ministerstw: W. R, i O, P. 
St. Bobiński oraz reprezentanci T. N. S W. 
i szkół powszechnych ze Lwowa i Krakowa,

— Lwowska D elegacja S .  B. SL.
ogłasza: Wobec lieznych podftń poszczegól­
nych osób i iastytucyj o przydział darów 
amerykańskich, Komitet nasz oświadcza, iż 
darów amerykańskich nie otrzymał, nimi nie 
rozporządza en. na rozdział ich żadnego 
wpływu nie ma. Tego rodzaju podania dla 
uniknięcia zwłoki zechcą petenci wprost 
wnosić Jo komitetów zajmujących się rozdz a- 
łem darów amerykańskich.

— Posiedzenie  Rady m iejsk iej o dbg 
dzie się we czwartek dnia 20 b. m, o go­
dzinie 5 po południu w sali posiedzeń Rady 
miejskiej,

— Legitymacye IY Odeinka upowa­
żniające do wzięcia udziału w Obchodzie wy­
daje por. Zygmuntowicz, plac Bernardyński 
1. 6 od godz. 12 do 2,

— „Pobudka", tak gorąco witana przed 
rokiem przez nas Wszystkich, odciętych od 
świata, ukaże się w sobotę o godzinie 7 ra­
no. Zawierać bęizie log ttą  wiązankę arty­
kułów, odświeżających przeżycia Lwowa w 
eiągu listopada 1918 r, Gały dochid z ros- 
sprzedaży wydawnictwa przeznaczony został 
na „Rodzinę sierocą". Już dzisiaj wpływa 
sporo większych zamówień. Egzemplarze w 
cenie 1 kor. do nabycia w „Reklamie pra­
sowej"— Agencyi spółki dziennikarzy, ul. Cho- 
rążczyzny 7 od godz. 6 rano w sobotę.

— Omyłka druku, którą koniecznie 
należy sprostować, zaszła we wczorajszym 
artykule naszym p. n. „Ostatnie wydarzenia 
w Kijowie". Mianowicie w ustępie opiewa­
jącym :

„Na ulicach rozpoczęły się walki, które 
trwały 3 dni. Tymczasem ludzie, masowo 
opuszczali miasto. Około 65 tysięcy osób, 
w tej liczbie połowa Polaków, petowa Mo­
skali i może 5.000 żydów, między godz. 1 —4 

o południu zaczęło uehodzić z miasta za 
niepr" należy cyfrę żydów sprostować z 

5000 nn 5.

t  Z m arli. We Lwowie: Wacław Żmu- 
dzki, lat 17, uczeń gimnazyum realnego, 
Leon Konstanty Zb egini, lat 67, majster 
krawiecki, Idalia Głowacka, lat 83, właści­
cielka dóbr, Konstanty Litwinowie*, łat 83, 
inżynier, Bronisław Gartner, lat 49, kupiec, 
Stanisława Weikówna, lat 28, krawczyni, 
Tekla Bpenadei, lat 63, wdowa po adwoka­
cie, Antoni Bobrich, lat 80, właściciel re­
alności, Stanisław Bobelak, lat 57, urzędnik 
Banku hipotecznego, Stanisław Niemczewski, 
lat 69, leśniczy, Michał Pajączek, lat 63, 
masażysta,

— P ożar. Przy ul. Trzeeiego Maja 
1. 8 w lokalu Towarzystwa gospodarczego 
wybuchł wczoraj pożar, wskutek wadliwego 
ustawienia pieca. Miejska straż pożarna uga­
siła ogień, obejmujący ściankę pruską, dzie­
lącą dwa pokoje.

— W ypadek tram w ajow y. Dziś rano 
o godz, 8‘BO wóz tramwayowy Ł-D, jadący 
od strony rogatki ku miastu, najechał przy 
ulicy Łyczakowskiej naprzeciw wylotu ulicy 
Franciszkańskiej na jakąś kobietę. Najechaną 
przeniesiono do sieni sąsiedniej kamienicy, 
gdzie zajęli się nią lekarze. Ruch wozów 
wstrzymano na pół godziny, miejsce wypad­
ku przedstawiało przykry widok, widniała 
tam b :wizm kałuża krwi.

— W łam anie. Onegdajszej nocy wy 
bi(o otwór w murze sklepowym firmy Raeh- 
miel Reis i Spółka przy ul. Jagieileńskiej 
1. 5 od strony placu budowlanego Banku 
wiedeńskiego. Złodzieje zabrali garderobę 
męską, przeważnie garnitury, wartości 75.000 
koron, gubiąc po drodte trzy futra, które 
następnego dnia pod parkanem znaleziono.

— Żebrak - aw an tu rn ik . Wiejski ie 
brak, Józef Sewczuk, któremu zakazano po­
być we Lwowie, aresztowany, stawił czynny 
opór żołnierzowi patrolującemu i wywołał 
ogromną awanturę, tak, i i  dopiero przy po­
mocy liczniejszej asystencji straży zdołano 
go opanować i odprowadzić na inspekcyę.

— Kradzieże sLlepowe. Farb:»,rnię 
p. Józefa Wanala przy placu Strzeleckim 
1, 1 skradziono onegdaj w biały dzień, po 
południu, zabierając rzeczy kiientów, dane 
do ofarbowania.

Przy ul. żakow skiej 1. 8 zabrano przy 
targowaniu palta w sklepie p. Szymona Fi- 
scha futro z krymskich baranków, wartości 
5.000 kor.

— K radzieże nliezne. W tramwaju 
K. D. wyciągnięto p. Janowi Kostrzejowi 
portfel 1 200 kor. i kwitem na 8.000 ker.

Na placu Krakowskim ekraćziono p. 
Reginie Barierowej, przybyłej ze Sniatyna, 
portfel z 800 kor.

— D ru t m iedziany, własność Pań-
stWś, Tartośoi 136 000 kor. skridii i zawie­
źli żołnierze Grnbiński i Lercb do sklepu 
firm? Bałaban i Sp. gdzie oczekiwał już pa­
ser Zehman. Sztuczka jednak nie uw iodła 
pię, bo śledzeni przez p. Kanera ezłonka M. 
S. 0. od rogatki Janowskiej, którędy przejo- 
dżaii, zost*V w sklepie przezeń aresztowani 
odstawieni do komendy miasta, Zehmana 

eś oddano w ręce policyi.
— Na nieposypanyck ehodnikacli

znowu wydarzyły się dwa nieszczęśliwe wy­
padki: Przy ul. Gródeckiej poślizgnął się ja­
kiś kolejarz, upadając złamał prawą nogę.

Przy ul Akademickiej z tej samej przy- 
zyny złamała rękę p. Paulina Pomeritows

— Ujęcie kieszonkowca, Arona Or- 
nera, 18 letniego złodziejaszka, schwyciła w 
tramwaju Ł. D. p. Zofia Klimowiczowa, 
rękę w chwili, gdy chciał z kieszeni wycią­
gnąć jej portmonetkę, Oraer wyrwał się i 
począł uciekać, lecz schwycono go i odsta­
wiono na polieyę. Tam pokazało się. ii  była 
to 50-ta z rzędu kradzież obiecującego mło­
dzieńca,

— U rząd w alki z lichw ą 1 spęka- 
lacyą. Z początkiem b. m, rozpoczął dzia­
łalność Państwowy Urząd walki z lichwą i 
spekulacyą w Krakowie, jako Oddz ał Cen­
tralnego Państwowego Urzędu walki z lichwą 
i spekulacyą w Warszawie.

Biura Urzędu tego mieszczą się w pa­
łacu Larischa przy placu Wszystkich Świę­
tych i. 6, godziny urzędowe jego trwają od 
9—1 przed południem i od 4 —7 po poł.

Do zakresn działania Urzędu walki i 
z lichwą i spekulacyą w Krakowie należy 
viZ6ciwdziałać lichwie i spekulacji na tere­
nie całej Małopolski, wszystkimi legalnymi 
sposobami, a więc wydawanie pozytywnych 

rządzeń o charakterze zapobiegawczym, 
jak nie mniej śledcze 1 ściganie lichwy i 
spekulacji i współdziałanie w ,ym względzie 
z sądami i inne^ai władzami.

Chwilowo aż do zupełnego zorganizo­
wania Urzędu i jego ekspozytur, o czem we 
właściwym czasie osobne uwiadomienia bę­
dą, działalność wyżej opisena Urzędu ogra­
niczać się będzie do obrębu miasta Krakowa 
i najbliższej okolicy oraz ważniejszych oko­
licznych miejscowości i centrów przemysło­
wo-handlowych i tylko do pracy wywiado­
wczej i śledczej.

Publiczność zechcą we własnym, do­
brze zrozumianym interesie przyjść z pomocą 
Uraędowi walzi z lichwą i spekulacyą w 
Krakowie w jego pracy i o każdym wypad­
ku lichwy czy spekulacji Urzędowi w go­
dzinach na to przeznaczonych, a w wypad­
kach nlecierpiących zwłoki nawet i po za 
temi godzinami donosić.

— W skntek spalenia się kabla łą­
cznikowego w instalacji elektrycznej w dru­
karni Caasu w Krakowie, Csas dziś nie 
wyszedł.

— Rewelaeye o konfereneyi poko­
jowej. Znany publieysta sngielski dr. Di!- 
lon ogłasza pubiikaeyę, w której zawarte są 
wspomnienia z konferency< pokojowej. Oświad­
cza on, że konfereneyi udało się tyikó stwo­
rzyć z Europy blok państw wzajemnie nie­
przyjacielskich. Na szeregu przykładów przed­
stawia Dillon jak słabe były wiadomości 
fachowe poszczególnych delegatów pokojo­
wych. Między innymi pewien-delegat uwa­
żał Gdańsk za port na morzu Sródziemuem. 
Dużo miejsca poświęca Dillon obawie Lloy­
da Georgea przed Wilsonem. Zdaniem Dil- 
iona Lloyd George obawiał się ciągle, że 
Wilson powróci do Ameryki i pozostawi 
Europę swojemu losowi.

— Tunel. Wedle projektu budowy tu­
nelu pod kanałem Lamanche koszta budowy 
tego tunelu wynosić mają 30 milionów fun­
tów szterlingów. Koszta te poniosą rządy 
angielski i francuski.

— Bolszewickie bąjk i. Wśród wojsk 
bolszewickich panuje nieehęćdo walki i na­
rzekanie. Dla podtrzymania ducha żołnierzy 
wlaaze bolszew. rozsiewają fałszywe wieści 
o przewrocie w Polsee, o aresztowaniu Na­
czelnika Państwa, o rewolucji w Warszawie, 
Łodzi i Lublinie i o rychłym przewrocie w 
Galicyi. Podobne wieści rozsiewają również 
o państwach koaiicyi, n. p., że między 
Francją a Anglią wybuchła wojna, że Niem­
cy zajęli Paryż — wszystko to jednak nie 
pobudza żołnierz^ do dalszej walki.

— Śmierć Andrejewa. Przed par* 
tygodniami donosiliśmy o zgonie wybitnego 
dramaturga rossyjskiego, Leonidasa Audre- 
jewa, O samej śmierci otrzymujemy obecnie 
nowe szczegóły.

Jedna depesza z Helsingfcrsu podało, 
że Audrejew został zabity w swej willi w 
Finlandyi bombą, zrzu' oaą z aeroplanu bol­
szewickiego. Natomiast dziennik rossyjski 
Wonwólienje, wychodzący w Kopenhadze 
opowiada, że bomba ta wybuchła w sąsiedz­
twie willi Andrejewa, który następnie wras 
z całą rodziną przeniósł się do swego przy­
jaciela Folkaskiegn do miejscowości Musio- 
siaki. Miał zamiar udać się do Ameryki,
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we

* s s a ł e m  odesytów ?!żeci$ bolszewizmo-. 
wi, 12 września około godz. 4 popoł. An- 
drejew pcłriył się po ohiedzie i zserął czy­
tać żonie swą ostatnią zrseę p, t  „Dsiennik
szatana". Nsgle poczuł się ni- dobrse. Żona Dziewiętnasty dzień walki,
pobiegła do drugiego pokoiu po lekarstwo. W sprawie zawieszenia broni ijogłosiła
G^y wróciła, znalazła swego męża bsz zrey -i Pobudka co następnie: 
słów. O 8 wieczorem, gdy przyszedł łefcsrr, Na podstawi*: umowy, zawartej dnia
Andreiew już nie żył 19 listopada 1918 o godzinie 6 wieczorem

— Podróż z F ran ey i do A nglii we. Lwowie między pm dsta wiciem Nac;el- 
odwrotnie odbjwa się obecnie bez pasportu neJ Aomendy Wojsk Polskirh i przedstawi

cielem Naczelnej Komendy Wojska Ukram 
skiego, zawieszenie broni zostało przedłużo­
ne na całym lwowskim froncie o godzin 24, 
do dnia 21 listopada 1916 godziny 6 tej ra­
no, „celem dania możności delegatowi rządu 
f-aneuskiego porozumie?,i" się z obu wslczą- 
cemi stronami".

W tym samym numerze czytamy 
przyjaździe delegata francuskiego do Lwowa: 

W poniedziałek po południu przybył 
automobilbm z Jaes oficer armii francuskiej 
p. Henryk Willaime z ramienia i z polecenia 
posła francuskiego w Rumunii Automobil 
p. Willaime napotkał na trakcie etryjskim 
placówki Wojsk Polskich i pierwszy oficer 
francuski, będący w nassem mieście, przy­
jęty został w Głównej Komendzie polskiej. -  
P. Willaime zamieszkał w lokalu „Czerwone' 
go Krzyża" i złożył wizyty czynnikom pol- 
sk m i ruskim. — Jednocześnie z p. Wil­
iam a przybył z Jass do naszego miasta dr 
Michał Sokolnicki, p Iski przedstawiciel przy 
poselstwach koalicyi w Rumunii.

O postępowania władz ruski* h w tym 
czasie świadczy wymownie parę ustępów z 
komendy wojsk nkrsiń kich przejętych przez 
naszych żołnierzy. I  tak

W komunikacie z dnia 16 b, n.: „W re ­
jonie grupy zamaretynowskiej wybrała się 
wczoraj w południe karna ekspedycya pod 
dowództwem kozackiego atamana Dolydowa, 
ażeby jeszcze raz oczyścić tę część miasta 
od wrogich band. Oprócz sotni kozackiej im 
Gonty, brał udział w ekspedycyi takie od­
dział naszych strzelców. Huraganem popę 
dzili nasi nieustraszeni rycerze po obu stro­
nach ul. Zamarstynowskiej, przeszukiwali do 
my konfiskowali broń i na miejscu karali 
śmiercią członków polskiej bojówki".

W  kowuuikseie z dnia 17 b. m : „W re- 
janie grupy Zamarstynowskiej ęrzeprowsdro- 
no weroraj szereg rewizyj w podejrzanych 
d* macfc i znaleziono ponad 20 karabinów. 
Niektóre były pochowane pod podłogą, a de 
ski były zabite gwoździami. Młodych prze 
st-pców karano rózgami".

W komunikacie z dnia 18 b. m,: „W re­
jonie ul. Kleaarowskiej wrogie siły at&ko 
wały całe popołudnia, głównie ul. Gazową i 
Pod Dębem, spotykają - się z zawziętym opo­
rem żydowskiej m ilicji",

Komentarze zbyteczno.

Gal. B iuro koncertowe 31. T uerka
Lwowie. W piątek 28 b ret odbędzie 

się koncert wioiinistki Ireny Dubiskkj. 
O młodej artystce pisze Kuryer Warszaicski 
z dnia 6 kwietni*, b. r. jak nastęouje.

„P ątkowy koncert abon&m-mtowy w 
Filharmonii z Ireną Dubiską sprawił nam 
nadzwyczainą niespodziankę. Wirtuozi*:* przed­
stawiła nam się od razu jako talent pierw- 
ssego rzędu, o tak skończonej technice skrzy­
pcowej, tak na wskroś muzykalnej organi­
zacji i tskiej wysokiej kulturze artystycznej, 
ie  b*** wahasia stawiamy ’ą w seregu nai- 
zaak-®its*ych współczesnych skrzypków i 
jesteśmy pewni, ze niebawem hędsie e niej 
głcśoo w Europie i Ameryce. Za egzamin 
dojrzałości muzycznej mógł wystarczyć wczo­
raj k* ncert Brahmsa pojęty i oddany z rzad­
ko spotykają czystością styla, *

Swą polskość zadokumentowała arty­
stka w niezrównanym mazurze Za?zyekiego- 
który stanowił jeden z dodatków nadpro 
gramowych".

Bdety na koncert Dobiskiej są do na­
bycia w magazynie nut Seyfertha.

M r ó z .
(wi) Ludzie nań narzekają i trudno, 

by działo się inaczej. Mróz jest dobry jako 
kontrast, lecz nie sam w sobie. Gdy się pa­
liło łuczywo n» kominku a kłody drzewa 
w „grubie", mógł sobie szlachcie rozpły­
wać się sad urokiem polskiej, mroźnej zimy 
Item szubą eiopłą otulony, futrzaną czapę 
naeunąwszr na uszy, w załnbniach obrzw- 
ciwszy się baranicami, drwił ze grosrośoi 
mrozu Ibam, gdy ma mróz jednak dopiekł, 
gorzały palnął kielich jeden, drugi, kiełbasą 
gorącą zagry&ł, maślaczem ją popłukał i — 
dobra nasra! Mróz tylko pstrzył na to ko- 
sero, zimnem okiem, iak na jakoweś dziwo, 
do skóry jednak dobrać mu się nie mógł.

Ale dzisiaj, gdy się biega po świście 
mając na karku podszyty wiatrem „obero- 
czelta, gdy pracuj* eię w nieopalaaem biu 
r*e, a stamtąd przychodzi się do uieopalo- 
nego mieszkania, gdy sto tysięcy lob i*ało 
co mniej kosztuje kieliszek wódki rozwodnio­
nej do niemożliwości i kąsek kiełbasy, nie 
wiadomo z czego tam sfabrykowanej — dz.i- 
sia: adoracya mrozu zastyga człowiekowi po- 
prostu na ustach.

Zapewne — mróz nie przestaje sku-
w

G rupa Modelsklego 1 początki odsieczy 
Lwowa.

W czasie, gdy u wsehodniej rubieży 
rozgorzała walka z tzw. Ukraińcami, gdy

tkiem tago być pięknym Ale jest w jego j wśród ogólnego chaosu, jaki z*p;mow?I aa- 
urodzie coś demonicznego. Przypomina pan- i gle na obszarach zmartwychwstającego Pań- 
terę, n&jpięknieisz? z czworowogów; taki i stwa, z konieczności poprzestała, ludność na 
sam lśniący, błyskotliwy polyrk, j*k sierść ] protestach, naradach i wiecach i na podzi-
owej bestyi. ale ma też jej drapieżność okru 
tcą i ową charakterystyczna u pantery pre- 
dylekcyę do znęcania się nad wszystkiem, 
co wpaduie jej w szpony.

R epertuar Teatru Miejskiego,
We środę, 19 listopada o góds, 7 wiecz, 

„Rycerskość wieśniacza" opera w 1 akcie 
P. Mascagniego i „Pajace" opera w 2 akt 
z prologiem L*?oncavalla w niezmienionej 
obsadzie.

We czwartek, 20 listopada o godz. 7 
y i«cz, „Madime Sans-Gene" kom. w 4 akt, 
W, S&rdoa w niezmienionej obsadzie.

W piątek, 21 listopada o godz. 7 wiec-z. 
„Aida* opera w 4 akt. Verdi’ego z pp. Ko- 
roiewies-Waydową, Green, Wolińskim, Hor- 
erem, Okońskim, Jeiińskim i Wikłińskim.

W sobotę, 22 listopada o godzinie 8 80 
po poł. „Śluby panieńskie" kom. w 5 akt. 
Al, hr. Fredry w niezmienionej obsadzie

W sobotę, 82 listopada o godzinie 8 
wiecz. Uroczyste przedstawienie w rocznicę 
oswobodzenia Lwowa,

Z noweśei wydawniczych. W dych 
dniach pojawi się na półkach księgarskich 
książka J a n i n y  W a l i c k i e j  p. t. „Wierna 
striż* z pm-dmową Michała Rollego. Są to 
opowiadania z dziejów walk lwowskich, któ­
re autorka przeżyła biorąc w nich udział. 
Okładkę do książki wykon? ł  Zygmunt Kur-
n r r v ,  v ż  , l » i  TM -

wianiu heroicznej obrony Lwowa, pełnił 
służbę komesdacta pląsu w Wsrazawie ma 
jor dr. Izydor Modelski, dziecko Lwiego 
grodu, syn uczestnika powstania styczuio- 
wego.

Urodzony w 1888 r., oddawał się 
zapałem naukom szkolnym, rdobył rychło 
biret doktora fiiozoft w dziale polonistyki 
i hi story i, a gdy w czasie nadciągającej wi- 
ehury wojennej zażądała Polska ofiar z krwi 
synów swoich, jako podchorąży drużyn 
Strzeleckich przypasał oręż do boku i sta­
nął w szeregu pod hasłem: „Życie dla 
Ojczyzny 1“

Był jednym z najwyirwalssych, naj­
dzielniejszych Legionistów polskich, prze­
biegał ochotnie pola bojów i chwały boha­
terskich hufców, awansował do stopnia ka­
pitana, prowadził następnie szkołę oficerską 
w Bolechowie, po rozbrojeniu zaś Legionów 
pomaszerował z mocy rozkazu do Duif»Iva 
(Dulowo) i stawał we Włoszech na aowo 
do poboru w szeregi austryackiej armii. 
W Jeeie 1918 powrócił do kraju, wstąpił 
ponownie w służbę armii polskiej, posunięty 
przytem na stopień majora.

Zapasy, rozgrywające się od 1 listo­
pada w rodzinnem mieście jego, nie mogły 
mu być obojętnemi, toż śledził z drżeniem 
serca ich przebieg, dokładał wszelkich sił, 
by na podstawie osobistych stosunków i 
wpływów pchnąć w stolicy P lski kwa- 
styę pomocy dla uciśnionych ziomków na 
realne tory.

W całej Polsce zapłonęła ryshło żywa 
myśl, zapłonęło żądanie militarnego sukursu 
dia Lwt-wa. Spełnienie zadania tego nie ła­
twą było atoli rzeczą. Warszawa przechodzi­
ła bowiem właśnie ciężkie chwile gwałto­
wnych wstnąśuień i przewrotów, z&szcze-

ezyńdri. Z powodu ośn ieżonego  ! dantowi S aJ/p rzypad ło  wfęc równocześnie
książkę zamawiać jo t można w k«ięg»rni H. dantowi P yp _r„$nych prób boi
Altenberga. Lwów. Hotel George’a. j u l .

ś i na pheu Saskim, rozbrajanie butnych 
[Niemców, uspokajanie grodu, uzbrajanie mi- 

licyi, formowanie oddziału z byłych legioni­
stów polskich i tzw. Wermaehtowców. Do 
dyspezycyi posiadał on zaledwie kilku ofi­
cerów i garstkę żołnierzy.

Na pierwszą wieść o wybuchu walk we 
Lwowie odniósł się dr. Modelski do ówcze­
snego^, szefa sztabu, gen. Tadeusza Rozwa­
dowskiego z prośbą o pomoc i w ołanie go 
na czele odsieczy do Lwowa. Rozwadowski, 
któremu obrona Lwowa i w ogóle Galicyi 
w*chodnoej leżała szczerze aa sercu, zajął 
się gorliwie spraw ą, musiał jednsk — co 
naturalne — porozumieć się poprzednio z 
% ówczesnym Rządem i Nacseluem Do­
wództwem.

Dacyzya przawlekała się mimo gwałto­
wne nalegania społeczeństwa.

Rozbiegła się tymczasem po Warszawie 
wieść, i i  major Modelski organizuje odsiecz, 
nie brakło więc ochotników z pocztu byłych 
Legionistów, przeważnie rodem z Gslicyi 
wschodniej. Rychło otrzymały też drobne 
oddsiały missyę wymarszu z Warszawy, prze- 
przebicia się przez pozycye wroga i połącze­
nia z obrońcami Lwowa. Pierwsza tego ro­
dzaju ekspedycya odeszła 16 listopad* wła­
śnie w chwili, w której generał Rozwadow­
ski zdecydował się na krok stanowczy i po­
stanowił, choćby w własnej tylko osobie, 
wyruszyć na pole walki,

Widząc to zawezwał dr. Modelski po­
rucznika Kozaka i rozkazał mu na czele kom 
eanii powołanej z stacyi zbornej wsiąść 19 
listopada w pełnym rynsztunku do przezna­
czonego dla generała pociągu,

Pomimo usiłowań jednostek, skierowa­
nych do przeszkodzenia wymarszowi wojska, 
idołało około 80 ludzi przebić się do dwor­
ca i zająć miejsca w wagonach, Wkrótce 
okazała się eskorta nader użyteczną, bo bez 
niej nie mógłby generał Rozwadowski sta­
nąć na posterunku obrony Gslicyi. Oto na 
stacyi w Ząbkowicach wyczekiwała przyja­
zdu pociągu „Czerwona gwardya", która już 
uprzednio rozbroiła była załogę dworca. Ja­
ką była dla niej niespodzianką, gdy ujrzała 
generała pod opieką bagnetów. Poldata się 
więc więc, co dziwniejsza zwiększyła szeregi 
przyszłych obrońców Lwowa.

Po wyjeżdzie gen. Rozwadowskiego z 
Warszawy wydostał Modelski z Cytadeli 
większą ilość karabinów maszynowych i amu­
nicji i zabrawszy po „portrskts yach pry­
watnych" z garnizonu około 200 ludzi, zdo­
bywszy nadto na dworcu mimo trudnośei i 
zakazu przewóz kolejowy, wyruszał nk ez«le 
ewej drużyny do Lwowa, w towarzystwie 
zgłaszających się dobrowolnie oficerów, do 
który-h należeli między innymi: kapitan Js- 
fclicz, porucznicy: Jeziorański, Stefański So­
cha, Paprocki, ppor. Toroński, Przeworski 
i t. d.

Spiesząc na odsiecz rodzinnemu miastu, 
zamykając działalność na terenie Warszawy 
oświadczył Modelski, ie  przyjmuje na siebie 
pełną odpowiedzialność z& cały opisany akt 
t. z. „samowoli wojskowej"

Podróż na kresy wschodnie szła dro»ą 
na Kraków, gdzie przyłączył się do ochotni­
ków półbatslion z Żywca, z porucznikiem 
Walusiem, dwie kompasie ksrabiuów ms 
srynowych.

Zo ganizowana w ten sptsób pierw  za 
eieofieyaiaa pomoc dla Lwowa przekształciła 
się niebawem, po przyłączenia dalszych od­
dział* w piechoty, tudzież kawaleryi i arty- 
leryi w t, zw, „grupę majora Modelskiego", 
najruchliwszą i najpopularniejszą bojową 
formacyę z pod komendy generała Rozwa 
dowskiego i oddała oblężonej stolicy Galicyi 
wydatne usługi.

W samej taktyce znikała ona chwilowo 
z horyzontu, ab? tu lub ówdzie wyłonić się 
nagle z pod ziemi i ro?bić w puch nieprzy­
jaciela. W dziejach bojów swych netuje ta 
grupa obok ciężkich marszów i trudów, sams 
tylko zwycięstwa, nie dziw więs, ie stawio­
no ją jako wzór tak podczas operacji pod 
Lwowem, jak i w okolicy Gródka bądź pod 
dowództwem generała Zielińskiego, lnb też 
pułkownika Sikorskiego.

Zapisując się pięknie na kariaeh d*ie- 
jów obrony Lwowa, zdobył sobie oddział 
miano „grapy szturmowej". Ta wywiązywała 
się zawsze chlubnie i szczęśliwie z porueso- 
aysh jej zadań. Do najładniejszych kart w 
księdze a»sług tej grupy należą: Obroszyn, 
Malschów, Zboiska, Kiernica, Lub eń wielki, 
Stawczany, ok<ęg Przemyśla, Niżznkordce, 
Rzęsna ruska, Domaiyr, Bartatów i t, d.

Któż z Lwowian nie pamięta pierwsze­
go powrotu grupy z pod Obrossyna i rapor­
tu na pl. Bernardyńskim, kto nie pzmięta 
wkroczenia kolumn tych z*>ehów »rzez ro­
gatkę Gródecką po złamaniu pierwszej ofen- 
zywy oddziałów Petlary w dniu 27 grudnia 
1918 r.?

N W uznaniu zasług, gotowości i trudów 
własnysh i podkomendnych żołnierzy, został 
major Modelski awansowany z miejsca do 
rangi pułkownika i pełni służbę inspektora 
frontu południowo-zachodniego z ramienia 
generała Hallera.

Jótef BiałyniarChoUdecM-

Lo tn ic y am erykańscy
w  służbie polskiej

(Od korespondenta wojennego „ 
Lwowskiej“).

(St, Z.), W miejscu postoju - _ y
pracują z iście amerykańskim zapałe®: ,

r.!kW*y"w
wysuwa się tak dobrze zapisany w p»®^c

merykańscy lotnicy. Eskadra skład*
12 pilotów, a wśród reich na pierwszf ? 
wysuwa się tak dobrze zapisany w 
i sercach mieszkańców Lwowa kapitan **? - 
rykański Meriam O, Cooper. Ten saHb ■* j, 
w najcięższych chwilach bombardoW* 
missta kierował akcją wyżywienia L̂ ® 
Drugim dzielnym oficerem amerykan**^ 
który pracuje jako lotnik jest major ^ 
d r i k E. F  a u n t - le R o y. -,

Amerykański park lotniczy je** J e 
posaioay w doskonałe aparaty i 
techniczne przedmioty wyekwipowani*-%  
zespół lotniczy przygotowany jest 
chwili do akcyi bojowej, a oficerowie *® 
rykańsey przy każdej sposobności P0(1P 
ślają chęć edijśoia na front,

dziś i?*

W rozmowach podkreślają ameryk*^; ( 
oficerowie swoje usługi w armii P0 8̂ p0i. 
swoją prawdziwą gorącą sympatyę dla f  
ski. Ubraui w mundury polskie, dum® , 
z należenia do związku armii polskiej, ■ c 
czas wolny od zajęć służbowych poświge 'y’ 
by zaznajom’ć się z językiem polskim i * ,fl. 
żyć się jeszcze bardziej do naszego 8P^ 
czeństwa. i.

Przyjaźń Van. Coopera dla sp°*®** 0 
stwa polskiego jest znana, a o nim J**®  ̂
kierowniku akcyi wyżywienia i ratoW*8 
Lwowa od klęski żywnościowej w roku i® 
bJym, pisaliśmy bardzo obszernie.

Zarówno kap. Cooper, który —- -ri 
nie jest chwilowym gościem w Polsce i ®V 
Le Ray, ob*j tak bardzo nam życzliwi > . ( 
dani zaznaczają z naciskiem, że 
daje Polsce nie tylko materyały, ale i ® ^  
tarnej nie odmawia pomocy, W ten ®P°. ^  
życzliwe stanowisko Ameryki wobec * 0 ^  
e-ynem s:ę udowodnią. Jest to wdzif«*® 
Amerykanów dla polskich bohaterów, ^  
w czasie walk o niepodległość na ^rD̂ »u 
półkuli nie żałowali krwi i ofiar dla 8* 
sznej sprawy. .

Udział Amerykanów w militarnej Y 
mocy dla Polski służy na dowól 
łvch stosunków między Ameryką a Pmfi v0 
Amerykańscy ofieerowie-lotnicy wierzb ^  
pomagając Polakom stoją w szeregach " 
jowników o kulturę zachodu. ,|j|

Amerykanom - oficerem polskim cze

Posunięcia
d o  w y ż s z y c h  k l a s  s lu ż b o W f ^ J  
u r z ę d n i k ó w  l w o w s k i e j  d y re fe c y  

k o l e i .

Rozporządzeniem z dnia 30 września 
L. 19752, zarządziło M inisterstwo kot 
żelaznych następnjące posunięcia u r ? 
dników do wyższych klas slażboWT 

z ważnością od 1 lipea 1919.

A. URZĘDNICY.
Do V II. klasy służbowej p o sn n ię^

W statusie I.: inż, Ulmer Adsm, komis*® 
maszynowy w parowozowni we Lwowie; h®' 
Steuermark J»kob, k misarz m aszyno^’ 
w warststach w Stryju; Fmkler Szaje, *0” 
miszrz w wydziale VI; Podlewski Aleksafl' 
der, komisarz w Wydziale I; inż. Loziń**1 
Tadeusz, komisarz bud w sekcyi kons. I 
Lwowie; inż. Pleskacz Leon, komissrz m*‘ 
azynowy, kierownik Ekspozytury parowo*® 
wai w Tarnopolu; inż. A*łę*ki Sfc»nisł*w' 
komisarz maszynowy, w parow#zowni 
Lwowie; inż. Spingarn Henryk, komis*® 
maszynowy w wydziale IV; inż, Nowoświy 
Boleaław, komisarz maszynowy w warstat*®- 
we Lwowie; Rencki Józef, komisarz, w 
dziale Ę; Batycki Władysław, komisarz 
kierownik biura gospodarczego we LwoW®> 
inż. Proczkowski Mieczysław, komisarz m» 
szynowy, w warstatach we Lwowie; i®*' 
inż. Gajewski Edwsrd, komiiąrz miszyno^yj 
kierownik ekspozytury parowozowni w 
hobyczu.

W statusie II, b. : Smyczyński Frań?1' 
szak, rewidsnt w parowozowni w Stryj®' 
z ważnością od 1 stycznia 1919; Miller J*®> 
rewident, naczelnik urzędu stacyjnego " 
Jezieraie; Heftlar Adolf, rewident w u®?' 
dzie ruchu we Lwowie; Jacek Kazimi*®’ 
rewident, ka-yer stacyin? w urzędzie ruclta 
w Drohobrezn; Prędki Eugeniusz, rewiden* 
w wydziale VII.; Fiałek Wilhelm, rewide®1’ 
kisyer stacyjny w urzędzie ruchu w J*r°j 
sławiu; Kittuer Zygmunt, rewident *1' 
dziale V i n ; Sokal Joaehim tyt. st. rewidon- 
w wydziale V II; Tchó^zuicki Bernard, tyt* 
st. rewident, kierownik biura rachunkowego 
w poarowozowni w Stryju; Kessler ®msel,



tfawiu; rttchu w Jar:
ruehu w P*. Jósef, rewident, w urzędzie 
rewident Trcszkiewicz Antoni,
Krościenku- r t - W-k ’5r.sedu stacyiB«gorownit. i  .' > Ł!kini8 Eliasz, rewident, kie*

'<>

r°wnik a-/.* 018 Eliasz, rewident, kie-
Abraham ^  wydziale VIII ; Baum&hl
T.i»Au..:. ’ W ru/atin udaLwowie - ’ prew*denL w urzędzie ruchu we
Jeat, a a c s e k ff11 °* l“  Mi : rewi 'd«e kierownik ruch w ursę-
t jn ia k T S y n  w Nowym Lipkowie; Mar- 
działowei r®widoat. nauczyciel w wy- 

W6J 8,k°le kolejowej we Lwowie.
(O. d. n,).

GOSPODARSTWO I HANDEL
j Wiadomości gospodarcze

y handlowej 1 p rzem ysł, we Lwowie.

gospodarcza z Rossyą poładn .
Polska \ ? ar8Iawy nadeszły wiadomości, ii 
e*asu T~,18ya. Gospodarcza, jaka swojego 
lr s nowst kierunkiem b, ministra pracy 
*doła}a x ^  ”dała się na połndnie Bossyi,
* r*Ądem&n tZe-f • Wst§i)n% umowę handlową 
®a połudn- 0 d ina‘. kolonie polskie
^ arunków-U .?87! mimo niesprzyjających 
Porcja k * /ozwij ai4 energiczną afecyę gospo- 
nie w ' r ra. mieć będzie doniosłe znacze- 
ków efent, ? nasijch  przyszłych stosun-
* Charkn 0.micziiych z Rossyą. Niedawno 
*alem m  W10t- P°wst*ł Bank eolski z kspi- 
Kkateron ®!“ °nów rubli W Sirtan?e w gub.
k ł . . .  y n °8 C ? W sk io i rp „ „ r^ arvahM°?^Wsk'ei Polacy pracownicy Tow, 
« w f f i i  J*°  1 To~ »Providsnce Russe" 
**e D V o8*8?0we stowarzyszenie wytwór-

»** **• D^ k : .  u TIT___A l ~  . Ji ł___  „ U -\  PJch z rL ”*^1115.8^ ^ ”- Wogóle podług ską- 
* Południ*^.- ^mromości, jakie nadchodzą

j -7 “  j; i f * - J  “
w całym kraju życie gospoda?

«»ssy \  zajęttj przez wojska
saiao 

®o^
rJttek t ~ ~ J  l v u " 3 l _

Swgefl en zwrócić powinni szczególną

Ŝ 0 ’* bardzo szybko. Kupc? 
rrr.AU°? y robić ogromne trsnsskcye i
*g«.

Hm
°Wa kom pensacyjna z Jugosław ią

stępuje ^ ° l8ki w czasie najbliższym przy- 
8° z nade* Iawai'cia układu kompensacyjne­
g o  może m iuk03l0wlabskiem, od któ­
ry ch  aH01?  ^^r^m nć cały szereg niezbę- 
^ e®Tsłft k v  spożywczych i surowców 
6tronyJ n ^y®® ’> jsko kompensata z naszej 
kł8-epuiar° • s-̂  w Jugosławii towary
^szeltin !5 : u°Pa 1 nrzożwory ropne, sól, 
Cer»mip7T>aJr y 8,klane majolika i wyroby 
Ijtoaiowj zaPftłki, ołów i cynk, bibułka

I*tttaerf 8esci posiadający powyższe to- 
^uła<h e r .- ° rt.  or.az. g&interesowani w ar-, U l o i ' h  T “  c o i ł i i o i i o o ł ł n u i  w  “ 5.

z k n n i ;U g 0 sło w iaó sk iah  zechcą zwrócić 
?  marksnk rek®ymi ofertami opiewaiącemi 

misterni polskich do S^k^yi hsndlowej

Kom nnikacya m iędzy Sztokholm em  
1 G dańskiem .

Poselstwo polskie w Sztokholmie do­
nosi, że statki ze Sztokholmu do Gdańska 
odchodzą co sobotę o godzinie 6 po poł, i 
przybywają do Gdańska w poniedziałki.

Adresy firm  zagranicznych pragnących 
nawiązać stosunki handlow e z Polską.

„Warenverkchr“ Sp. s ogr. por. Bożen, 
efesport-import Biytb & Co. Wiedeń I, Kśr- 
tnerstrasse 41 Artykuły chemiczne.

Lamport Belgo-Hoilanda’s Miron Ro- 
senstein, Bukareet, str. Oarol, import.

A. Sierra & Co. Aleksandrys, Egipt, 
Eksport-Import.

Gignoui Frćres £  Barbezat, Decin s 
prśs Lyon, fabryka artykułów chemicsnjch 
i farmaceutycznych.

Maurice Steinmann • Bezencenet 34, 
Fencburch Street, London E C. Eksport- 
Import,

Ingj&ld Bernts, Christiania, 9 Minko 
damsou, oferuje sardynki w oliwie.

W Warszawie powstała ze znacznym 
kapitałem polska sortownia Bzczeciny „Osto­
ja" Leszno 44, która trudni się sortowa­
niem i myciem szczeciny.

O bliższe stesegóły należy zwracać się 
wprost do wymienionych firm.
Zgłaszanie domów handlowych, handlowo

technicznych ageneyl handlowych i Za­
kładów przem ysłow ych.

Do Izby handlowej i przemysłowej we 
Lwowie zwracają się liesne firmy zagrani­
czne oraz przedstawiciele dyplomatyczni 
pfcństw obcych o wykazy tutejszych firm, 
kfóie mogłyby być zastępcami firm obcych 
lub któr« m o g ł y b y  eksportować względnie 
importować roim dte artykuły.

Izba handlowa i przemysłowa apeluje 
więc do waiystkich domów handlowych, 
handlowio techni rnych, ajenayi handlowych 
i zsjfcładów prsemysłowych w okręgu Izby, 
które powstały w czasie od 1 sierpnia 1914 
względnie podjęły na nowo swą czynność, 
aby we własnym interesie podały Izbie h*n 
dlowej i przemysłowej jak najrychlej do­
kładne brzmienie firmy, adres i zakres swe­
go działania, W sgłosreniu należy powołać 
się na liczbę 358/fl

polak tema Związkowi robotniczemu 300.000 j 
marek na zakupno ziemniaków. [

Ks. Wł. Żyła profesorem  
Uniwersytetu we Lwowie.

Kamieniec Podolski
w  naszych rękach.

W arszawa. Profesorem bistoryi sztuki 
kościcluej na Uniwersytecie lwowskim zo­
stał zamianowany ks. dr. Władysław Żyła.

T e l e g r a m y  F «  A *  T ,

Około traktatu pokojowego.
W iedeń. (B. K. z Waszyngtonu), Se­

nator Hicbock oświadczył na poniedziałko- 
wem posiedzeniu Senatu, ż« Wilson wyraził 
się wobec niego, iż przyjęcie zastrzeżeń se­
natora Lodgsgo równałoby się odrzuceniu i 
anulowaniu traktatu pokojowego. Na taki 
wypadek Wilson wycofa traktat z Senatu.

Adres Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Kraków. Na inauguracyę Uniwersy­

tetu francuskiego w Strassburgu rektor Uni 
werzytetu krakowskiego wysłał adres w je­
żyku łacińskim.

(Z) Jak nas informują * Mit-nt .cn ;.-go 
źródła, nasze oddziały Hgjęły !'vuss--z»iiy 
prses Ukraińców K'o-.icniec. Pod 

Nastąpiło io dnia 17 rsno.

Wyjazd p .  Iwaszkiewicza
do Kam ieńca Podolskiego.

(Z) J .k  się dow.»du|t:ciy, do-ódca 
frontu galwyjskiego gen. Iwaszkiewicz, który 
bawi od kilku dni na fr- nc!e rodezas opo- 
racyj, przyjechał dziś do Kamieńca Podol­
skiego.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 
STANISŁAW KOSSOWSKI.

Z ostatniej chwili. 
Naczelnik Państwa
wskutek przewlekłej rakonwalescencyi 

odracza przyjazd da Lwowa.

— Wykaz banku austro-węgiorskhgo
nituje wczoraj w obiegu b*nknotów na 49 8 
miliardów. Prtyrost wynosi 40C milionów.

Telegramy w łasne
„ S a z e ty  L w o w sk ie ]11.

rC T łr?  > T ?U ° ? t ż , r £"£0flara Paderewskiego
Poł. P°fe- Nr. 19 W g.)dz. c d  11 do 12 W arszawa. Dzienniki donoszą, że p. 

Prezydent Ministrów Paderewski ofiarował

Ze afer wojskowych dowiadujemy się 
już po zamknięciu numeru, że przyjazd Na­
czelnika Państwa do Lwowa został odroczo­
ny. Stało aię to wyłącznie z polecenia h - 
karzy, którzy obawiają się, by podróż Na­
czelnika Państwa i udział w uroczystościach 
nie wpłynęły ujemnie na atan Jego zdrowia, 
moeno nadwątlonego wakutek przebytej świe­
żo ciężkiej influency.

Lekarze ordynujący zalecili Naczelni­
kowi Państwa nie opuszczać pokoju przez 
ezaa dłuższy, a to dla zabebieżenia możliwej 
recydywie.

Naczelnik Państwa p r z y b ę d z i e  do 
Lwowa w terminie późniejszym, którego je 
dn-.k obecnie jeszcze oznaczyć nie można.

Naczelnik Pkństwa wysł ł  do Lwowa 
awege adjutanta cele® podziękowania wszy­
stkim mieszkańcom miasta Lwowa i Komi­
tetowi za poczynione przygotowania,

a a t S M i M i w

C Z A N D A L A .

P o w i e ś ć .

(Ciąg dslszy),

be* śhdu nocJ  8kra<*ziono koguta. Znikł
Wi 1 D!c nie wskazywało n* sprawcę. 

^^arzvaf»,a-0rem ZBajdow*ł się magister w 
My J ! 19 c>fiaDa przy żelaznej bramie, 
^ckipBo syn sędziego, właściciel po-

Lf Zatrzymał on kosi a i spy-
®*°ra i.*] *’ -CZJ  ®ie a^rzedsnoby mu kar
^ łłsń  « w*.8̂ Qie żerował na trawniku, { 
®*Jł ia aienitt‘*jasą uprzejmością oświad- 

’ •on Pr*®d*ć ksciora nic może,
B łłnofy ten właśnie kaczor.

*ia, /  ? t8 w»*ystko wprost nie do poję- 
^tdzał »  porwał koguta, który noe

tołhar ? a belka i atamtąd mógł
Holc# to dlaczego nie zabrał
bii® J  y®Wijąc właśnie pisklęta na sło- 

^ -K P ( tem, dlaczego ka- 
'łfia „w no« właśaie po bytności
kie Tak zamożny i bogaty pan
i^foież p.Er iec5J w podejrzenie o
Wo tn '< ii ,ry*° s’ę COŚ za tam, czy taż 

«»yły a jJ  zk**g ekolieznośei? Ale co zna
ł*k®ono mfj.;-. . ‘widocznie z rozmysłem
d*ki w°*I'lig.? tr.01wi na drogę, by je znalazł?

GA F  tkwłł ?#miar ?
Pie D0(1b y złodziejem był wartownik, to 
is Porw T *?b,y P^eeież dowodów, że

kradzież. Baronowa i cygan sprawili wójto­
wi solenne przyjęcie i zaprosili na nie ma­
gistra. Przedstawili go jako gorącego przy­
jaciela Duńczyków, wynosili pod niebiosa, 
chwalili przesadnie, jakby on oył złotem, 
którem siebie chcieli pozłocić. Cygan nazwał 
magistra nawet swoim drogim, serdecznym 
przyjacielem, swoim mistrzem zaufanym. Ma­
gistrowi nie w smak były te kadzidła, od­
pierał też pochlebstwa,~-.ę ile mógł to uczynić 
bez obrazy pochlebeów. A co najosobliwsze — 
to, że jota w jotę powtórzyła się taka sama 
komedya, gdy późaiei zjeehał sędzia,

Niebawem potem wartownik otrzymał 
wezwanie do sąiu  w Hllsicgborg pod zarzu­
tem skradzsnia nie ptaków, lecz kilku klo­
ców drzewa. Miał za to pójść do więzienia, 
eakarżyeid jednak, cygan, okazał się azla- 
chotnym i zrezygnował z żądania kary. Ze 
łzami w o szach dziękował wartownik- swemu 
dobroczyńcy, a nawet sędzia pochwalił go za 
piękny postapek.

*" bor®0» T Y  aowoaow, ze nie
?° s to la  P aka* Tak samo nie uczyniliby 

D of)^Z* '- łP 0ezuW ij 4 (! *i§ d° winy. Któż 
8&dki Plóra 1 ^  jekim celu? S*me

8W*ia^ Pr*yhyli wójt, a nawet sam
' y zbadać miejace, gdzie popełniono

Lecz dnia pewnego, zanim atrony sta­
nęły przed sądem, znikli obaj stolarze. Za­
stąpiono ieh dwoma nowymi, którzy otrzy­
mali surowy nakaz omijania ehaty wartowni­
ka. On mianowicie sprzedawał pokryjomu 
wódkę, nie mając na to pozwolenia.

Zdarzenia tnk szybko się natłoczyły, żs 
Tórner nie mógł im dotrzymać kroku, nis 
mógł wybadać ich znaczenia i związku. 
Zwłaszcza jeden wypadek zastanowił go bar­
dziej niż wszystkie inne razem. Magister za­
stał raz o porannej godzinie kędzierzawą 
dziewczynę w swej izdebse przy zaśaislaniu 
łóżka. Zapytawszy żonę, usłyszał, iż ona przy­
jęła dziewczynę do posłngi, a to na zalece­
nie zarządcy, do którege żona magistra zwró­
ciła się z prośbą o wyszukanie posługaczki. 
I  to dodać jeszcze należy, iż stolarza nazy­
wali ową dziewczynę siostrą zarządcy, ona

zaś podobnie jak Iwan tytułowała brata 
„monsieur*.

Magister przebrnąwszy przez Us bu­
kowy do jodłowego parku, skąd aleja mło­
dych jodełek wiodła ku wzgórzn (w tern wła­
śnie miejscu znalazły się tajemnicza p;óra 
pawic), uporządkował j iż w głowic do pe­
wnego stopnia chaos wrażeń Przedewezy- 
stkiem stało mu się jasuam, że w domu, w 
którym zamieszkał, nis wszystko jest w po­
rządku i żs dokoła jsgo osoby snuć się po­
czynają niewidzialna sieci, do któryeh on 
sam niezawodnie doitzrczał materyzła.

Z jakim działo to się zamiarem, nie 
miał pojęcia, eygan bowiem wyprawiał dzi­
kie skoki jak zając pr śniegi, te w prawo, 
to w lewo i niepodobna było go dopaść. 
Jedne tylko nie dało się pogodzić z podej­
rzeniami: cygan pozostawał w dobryeh ato- 
snnkaeh materyalnych, poeóż więc miałby 
zostać złodziejem?

Pomiędzy cyganem a n gistrem parno 
wały w ostatnich dniach jak najlepsze sto­
sunki, przyjaźniejsze nzwst — o ile to do 
cygana się odnosi, — aniżsli popizednio. 
Ala zarządca przybrał znowu dawny ton 
buty i pawsośei aiebie, odkąd magistsr ni* 
upokarzał go jnż swą wyższcśeią, swsm 
wykształceniem.

Baronowa nie pokazwwałt się nigdy. 
Muzyka i śpiew ueichł w jsj apartamentach. 
Wnosił etąd magistsr, 4* cygan, jako arty­
sta przestał imponować kothance. Równo­
cześnie jednak musiał stąd wysnuć niemiły 
wniosek, że od owego wieezora gdy zawsty­
dził szarlatana, pozostała na dnia serca 
Jenssna jak o złość tajona.

Przez gałęzie młodych drzewek prze­
ciskały się puągnienie cłońca i padały na 
ścieżkę, a magister przypatrywał się świe­
żym śtadom stóp na opadłam igliwiu, które 
nis mogły pochodzić od niego. Nagle wylc-

Agencya konc. Tow. muzycznego
W czwartek 20 i  piątek 21 b. m. w śali 
konc. Tow. Muzycznego Chorążczyzna 7 g*

2 Wieczory poematów tanecznych
Rity

S a c c h e t to
ze współudziałem uczenie

Syńonii Nigrini i Waleryi Kanczyńsliej
Pozoztałe bilety do nabycia w składzie for­
tepianów B. Połońieckiego ul. Klementyny 
Tańskiej 1, obok Księgarni Polskiej, zat 
w dniu wieczoru ed godziny pół do 7-mej 

przy kaaie Tow. muzycznego.

A P O L L O
Sensacja nad sensacją !

Drugi obraz ze słynnej seryi 
„Cyrku W olfsona"

W szponach orła X
najwięksźa obok .CYRKU WOLFSONA“ 

atrakeya filmowa

z  parą genialnych m ałp
Nowość dotąd w kinematografii niebywała!

ciała z gąssezy sroka i krr,ycsąc przeraźli­
wie pomnkneł* w dal ponad wierschjłkaasi 
jodeł. Magister przystanął, spójna; w gę­
stwinę i spostrzegł gniazdo umiessezone w 
widłach pnia i gałęzi. Garstka pr<us:e».i sło­
necznych wpadłszy te, rzucała zielonc- 
złota świa'ło na dnewa. Nagle wzrok ma­
gistra zatrzymał się na jednem % drzew, na 
którego korze powyc;r.f;ł ktoś ostrym no t m 
tak głębokie znaki, że prsezigrało białe tło, 
a żywica łz&mi i strugami spływała ku 
dołowi.

Magister uwaśuie przyjrzał się znako­
wi. Były one widoezuie wykonane wyćwi­
czoną, pewną ręką. Uderzało przyt-m podo­
bieństwo do znaków, jakiemi posługują się 
dzikie plemiona indyjskie aa rachodzie. 
M*gieter przypomniał sobie, że takie zn%ki 
widział w opisie podróży po Nowej Ssweeyi 
nad rzeką Dal a war e. Oczy wiś ie  jednak nie 
przyszło mu nawet na myśl, by mi>%K istnieć 
jaki związak pomiędzy temi dwoma pisma­
mi. Tyle tylko wiedział, że pismo obrazko­
we, czyli hieroglify, właściwe jnst wszystkim 
ludom. Widząc tn wyrysowane rękę, klosz 
i oko, roniamał, że przez porównanie, zesta­
wienie i kombinacyę, dojdzie do wytłuma- 
ecznia, co to znaki maią wyrażać. Wyjąwszy 
z kieszeni notyską ot ysował dziwne siaki 
jak najdokładniej. A zamiast wróc;ć do do­
mu, powędrował dalej, by wykonać dawniej 
jnż powzięte poitauowienie. Chciał miano­
wicie odwiedzić aąsiada i tam zasięgnąć ję­
zyka co do ludzi, u których mieszkał, wi­
docznie bowiem ludzie ci mieU zagadkowe 
jakieś plany, w które pragnęli wciągnąć 
magistra,

(Ciąg dalszy nastąpi).

I /



R o zm a ite  o b w ie szcze n ia ,,
Cg. I. 803/19 (2). Przeciw pozwanemu 

Maje.owi Hofst&etterowi, w Krakowie, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do sądu okręgowego cywilnego w Kra­
kowie przez Macieja Jakubowicza w Wado­
wicach pozew o 3672 koron l3  hal. zpn, 
Na podstawie pozwu wyznaczoną została 
pierwsza audyencya na dzień 11 listopada 
1919 r. o godz, 9 rano w sali rozpraw Nr. 
58. Celem strzeżenia praw kuranda Majera 
Hofstaettera ustanawia się p. dr. Artura Lauf- 
bahna, adwokata w Krakowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ku­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

jjSąd okręgowy, Oddział I.
Kraków, 22 października 1919, (5408 2 —3)

L. 201 (5452 2 - 3 )
Izba notaryalna w Krakowie wzywa in­

teresowanych w my »1 § 29 ust, not,, aby 
pretensye jakieby sobie rościli do zaspoko­
jenia z kaucyi notaryusza ś. p. Apolinarego 
Przyłęckieg* lub jego substytutów z czasu 
jego urzędowania w Krośnie, a to z tytułu 
urzędowania jako notaryusza i jako komi­
sarza sądowego w przeciągu sześciu miesięcy 
licząc od trzeciego umieszczenia tego edyktu 
w „Gazecie Lwowskiej" do tej Izby nota- 
ryalnej zgłosili, gdyż po bezskutecznym 
upływie zakreślonego terminu kaucya ta od 
wszelkiej odpowiedzialności zwolnioną i ze­
zwolenie na ekstabulacyę sum kaucyjaych 
z dóbr Wolica lwb. 404 i Wołowice lwh, 
403 wydane będzie.

Izba notaryalna w Krakowie.
Kraków, dnia 14 listopada 1919,

C. VI, 325/19, Przeciw Walentemu 
i Anieli Sukiennikom, którego miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do 
sądu powiatowego w Limanowej przez Beginę 
Sukiennik pozew o 872 koron zpn. Na pod­
stawie pozwu wyznaczono audyencyę na 
dzień 19 listopada 1919. Celem strzeżenia 
pozwanego ustanawia się p. dr, Kwiecińskiego, 
adwokata w Limanowej, Kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on; w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy.
Limanowa, 26 października 1919. (5444 2—3)

0. III. 325/19. Przeciw Anieli Su­
kiennik, której m'ejrce pobytu jest mezna i te, 
wniesiony został do sądu powiatowego w Li­
manowej przez J u a  i Beginę Sukienników 
pozew o własność grantu. Na podstawie po­
zwu wyznaczono audyencyę na 19 listo­
pada 1919. Celem strzeżenia praw pozwanej 
ustanawia się p. dr. Młodzika, adwokata 
w Limanowej, kuratorem.

Tenże kurator będzie pozwaną w rze­
czonej sprawie na jej koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki ona sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy,
Limanowa, 7 listopada 1919. (5443 2—3)

_.Cg. I. 403/19/l.i Przeciw nieobjętej 
masie spadkowej po bł, Feldze Willner dla 
niewiadomych z miejsca pobytu Leizora Will- 
nera i Izraela Willnera, których miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do sądu 
okręgowego w Sanoku przez Samuela Li 
sznera, kupca w Brzozowie pozew o nie prze­
szkadzanie powodowi w wykonaniu prawo 
wyrębu itd. Na podstawie pozwu wyznaczono 
audyencyę w tut. sądzie na dzień 20 listo­
pada 1919 o godz. 1 przed południem biuro 
nr, 33. Celem strzeżenia praw wyż wymie­
nionych ustanawia się p. Mozesa Kanera 
w Sanoku, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie wyż 
wymienionych w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki om w są 
dzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują.

Sąd okręgowy, Oddz. I,
Sanok, dnia 6 listopada 1919. (5480)

C. II. 8/19. Przsciw Michałowi Polań­
skiemu, synowi Karola i Maryi z Dobromila, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do sądu powiatowego w Dobro, 
milu prze* Gerschona Schorra pozew o znie­
sienie współwłasności. Na podstawie tego 
pozwu wyznaczono rozprawę na dzień 0 gru­
dnia 1919 r. o godzinie 9 rano, sala Nr. 8. 
Celem strzeżenia praw Michała Polańskiego 
ustanawia się p, dr, Szamińskiego, adwokata 
W Dobmmilu, kuratorem,

Tenże kurator zastępować będzie wy- 1  
isj wymienionego w rzeczonej sprawie na j 
jego koszt i niebezpieczeństwo dopóki on ‘ 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Dobrcmil, dnia 12 listopada 1919. (5482)

|  C. XIV. 112/19 (5). Przeciw Boinn- 
|now i Steciow, nauczycielowi z Drohobycza,

I i Wasylowi Steciów, z Truskawca, których 
miejsce pobjtu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do sądu powiatowego w Drohobyczu 
przez Nacię z Andruszków Stsciów właści­
cielkę realności z Truskawca pozew o uzna­
nie praw spadkowych. Na podstawie pozwu 
wyznaczoną została audyencya do ustnej roz­
prawy na dzień 12 grudnia 1919 godz. 10 
przed południem sala Nr. 73. Celem strze­
żenia praw kurandów ustanawia się p. dr. 
Terleckiego, adwokata w Drohobyczu, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ku­
randów w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, łub pełnomocnika nie zamianują.

Sąd powiatowy, Oddział XJV, 
Drohobycz, dnia 8 listopada 1919. (5483)

C. IV, 433/19 (1). Przeciw Jaciowi J«- 
culakowi. synowi Filemona, w Niedzwiedzy 
i Hryniowi Jaculakowi, svncwi Filemona, 
niewiadomemu z miejsce pobytu wniesiony 
został do cądu powiatowego w Drohobyczu 
przez Iwana Sosiaka, syna Hrynia, gospo­
darza w Niedzwiedzy", pozew o wpis prawa 
własności gruntu w Niediwiedzy. Na podsta­
wie tego pozwu wyznaczony został termin 
aa dzień 18 grudnia 1919 o godz. 9 rano 
w saii Nr, 66. Celem strzeżenia praw nie­
wiadomego z miejsca pobytu pozwanego 
Hrynia Jacuiaka, syna Filemona, ustanawia 
się p. dr, Gawlika, adwokata w Drohobyczu, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi,/ lub pełnomocnika nie zamianuje

Sąd powiatowy, Oddz. IV, 
Drohobycz, dnia 25 października 1919, (5484)

C. I. 105/19 (2). Przeciw nieobjętej 
masie spadkowej ś. p. Barbary lików z Ostro­
wa wniesiona została do sądu powiatowego 
w Szczercu przez Katarzynę Bartoszewską 
z Ostrowa, skarga o 600 Koron zpn. Na pod­
stawie tej skargi wyznaczono rozprawę n» 
dzień 18 listopada 1919 o godz. 10 przed 
południem. Celem strzeżenia praw tejże masy 
ustanawia się p. dr. Eliasza Beizesa, actwo- 
Kata w Szczercu, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie wspo­
mnianą masę w rzeczonej sprawie na jej 
Koszt i niebezpieczeństwo dopóki ona przez 
oświadczonych dziedziców objętą nie zostanie.

Sąd powiatowy, Oddzz. I.
Szczerzec, dnia 7 listopada 1919. (5486)

C, IV. 95/19 (2). Pizeciw Annie Pa- 
łazyj z Zagródek, której miejsce pobytu jest 
nie znane, wniesiona została do sądu powia­
towego w Szczercu przez Maryę Hajnusz ze 
Lwowa skarga o znie»ienie wspólności parcel 
lwh. 125 gra. Szczerzec Zagródki zpn. Na 
podstawie tej skargi wyznaczano rozprawę 
na dzień 18 iistepaua 1919 o godz. U  rano. 
Celem strzeżenia praw Anny Pałazyj usta­
nawia się Stanisława Pałażyja, gospodarza 
w Piaskach, kuratorem,

Tenże kurator zastępować będzie A nnę  
Pałazyj w rzeczonej sprawie na jej Koszt i 
niebezpieczeństwo dopóki ona w sądzie s ię  
n ie  zg łosi lub pełnom ocnika n ie  zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddz, IV,
Szczerzec, dnia 22 października 1919, (5487)

C. IV. 122/19 (2). Przeciw niewiado­
memu z miejsca pobytu Leopoldowi Bauch 
z Chrusna nowego wo*esiona została do sądu 
powiatowego w Szczercu pizez Leopolda 
Ktihnera, rolnika z Chrusna nowege skarga 
o uznanie prawa własności zpn. Na podsta­
wie tej skargi wyznaczono rozprawę na dzień 
18 listopada 1919 o godz. 10 przed połu­
dniem. Celem strzeżenia praw Leopolda 
Baucha ustanawia się Karola Baucha z Chru­
sna nowego, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Leo­
polda Baucha w Bzeczonej sprawie na jego 
Koszt i niebezpieczeństwo dopoki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuj.

Sąd powiatowy, Oddz, IV,
Szczerzec, dnia 1 listopada 1919. (5488)

C. VI. 251/19 Przeciw Stefanowi Fleka- 
nowi, którego miejscej pobytu jest nieznane, 
wniesony został do sądu powiatowego w Sam­
borze prsez Abrahama Bergnera w Sam­
borze pozew o oddanie w posiadanie real 
ności lwh. 232 gm. Czaple. Na podstawie po­
zwu wyznaeiuno audyencyę do ustnej roz­
prawy w sądzie niżej podanym biuro Nr. 88 
na dzień 30 paźdz ercika 1919 r., godzina 
10 rano. Celem strzeżenia praw nieobecnego 
ustanawia się p. dr. Józefa Dobrzańskiego, 
adwokata w Samborze, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie nie­
obecnego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, iub pełnomocnika nie 
zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddzisł VI,
Sambor, dnia 9 września 1919, (5520)

E. I. 198/17 (9). Janowi Ciszyńskiemu 
w Bzeszowie sprawie toczącej się przed są­
dem powiatowym w Bzeszowie przeciw Pow. 
Towarzystwu Zaliczkowemu w Głogowie o 
7 pre, od 2.826 koron zpn. ma być dorę­
czoną uchwała z dnia 14 maja 1917 i z 2 
czerwca 1917 1. cz. E. V. 198/17, którą nie 
można temuż doręczyć. Ponieważ niewiado­
mo, gdzie Jan Olszyński przebywa, ustanawia 
się w celu strzeżenia jego praw, kuratora 
w osobie p. dr. Kazimierza Wilusza, adwo­
kata w Bzeszowie.

Tenże kurator zastępować będzie wyż 
pozwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddz. V.
Baeszów, dnia 28 października 1919. (5508)

Cg. III. 322/19 (1). Przeciw Leibie Mai, 
kupcowi z Chyrowa, którego miejsce pobytu 
jesz nieznane, wniesiony został do sądu okrę 
gowego w Samborze przez Henocha Gepperta, 
kupca z Budek, pozew o dostarczenie dwu 
wagonów desek Lub zepłatę 3000 koron, Na 
poastawie pozwu wyznacza się audyencyę 
&& dzień 20 października 1919 o 9 
rano Nr. 96. Celem strzeżeni* prswv tegoż 
ustanawia się p. dr, Versi&ndiga, adwokata 
w Samborze, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Leibę 
Maia w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo aopoki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd okręgowy, Oddział 111.
Sambor, dnia 15 września 1919, (5467)

Upadłości.
S. 4, 5, 6/14 (136). W konkursie 

Ackerman i Neuwelt. Celem ustalenia ro­
szczeń b. zarządcy Jakóba Liebiinga w kwo­
cie 361K 10 h, na łączną sumę 146 K 10 h, 
w myśl wniosku wydziału wierzycieli, oraz 
celem zbad tnia doaatKowo zgłoszonej preten- 
syi firmy S. Jacobi et Ligm w Kolonu, oraz 
pretensyj zgłosić się mających do audyenuyi 
wyznacza się audyencyę do rozprawy celem 
usidlenia roszczeń zawiadowcy masy i jego 
zastępcy do wynagrodzenia i zwrotu ponie­
siony cn wydatków na asień 28 listopada 
godz. 10 30 przed południem w sądzie okrę­
gowym cywilnym w biurze'nr. 18. Na au­
dyencyę tę zaprasza się wierzycieli Konkur- 
sowyca.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 20 października 1919. (5381)

Kuratele.
S. V, 117/11 (49). Sąd powiatowy w 

Szczercu uchyla zawieszoną nad Iwanem My- 
kietką z Głuchowca kuratelę z powodu mar­
notrawstwa.

Szczerzec, 4 października 1919.. (5429)

S. V, 44/12 (41). Sąd powiatowy w 
Szczercu uchyla zawieszoną nad Iwanem Tym - 
czakiem, synem Hryńka, kuratelę z powodu 
marnotrawstwa,

Szczerzec, 22 marca 1919. (5428)

p rasow e.
n p . 52/19 (2). (5255)

B IneKH PiunnocnoaHToi IIonBCKoil 
OKpysBHah cy# b IlepeKHnuui jiko 

TpKfiyww ĄAff cnpaB npacoBHX pionu h» u le ­
czani §§ 487 i 493 s . K, i#o *nł<w etearti

yMin^eHel b H. 30 uacoiracH „yKpaiS 
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Cy# OKpyacHHH Bi#. VIII. 
IlepeMumaŁ, #Ha 3 na#oviH#Ta

lig*®*

‘f

Firm. 84 Stow. VI. 55, Wpis 
izyszenia. Do rejastru stowarzyszeń 
dnia 15 kwietnia 1919. Siedziba 
szenis: Lwów. Brzmienie firmy: ^to** j j  
szenie spożywcze rękodzielników koleje*^ 
remizy maszyn, stowarzyszenie zarejestr°* 
z ograniczoną poręką. Przedmiot PrZ® ;cj, 
biorstwa: sprowadzenie środków ^.ujego 
ubiorów, jak również towarów wszsj* ^  
gatunku, a to drogą kupna wytwarzać* 
wyrabiania i sprzedawania tychże swy®c ĝ. 
kom za gotówkę, lub na kredyt. Czas * 
nia: nieograniczony, Statut z 19 ®T 
1919. Udział wynosi: 50 koron. K^żdy 
nek odpowiada swoim udziałem i dslssą 
dnokrotaą kwotą udziału. Ogłoszenia: o .( 
pują w czasopiśmie przez walce zgrom i j0, 
wybrać się mającom i przez przybicie 
kaiu stowarzyszenia. Zarząd składa lig - 
zesa, zastępcy prezesa, kasyera, zastęp0/ ^ ,  
syera 5 czionków zarządu i 3 
Członkami zarządu są: Władysław . JU,  
ul. Trauguta 21, prezes, Feliks Wałukie ^  
Sygniówka 121, zastępca prezesa, Jó*® 
skwita, ul. Sobieskiego 29, kasyer, J f5| 
Friedel, ul. Gródecka 131, zastępca k w  ^  
Bomsn Hanzlik, Jan Trypka, Itudolf K* ^  
bach, Stanisław Jabłoński, Feliks tju 
członkowie zarządu, zaś zastępcami ich- ^  
dwik Jachimowski, Maksymilian Górski 
Geisler, — wszyscy fankeyonaryusze j(, 
walni kolejoffej we Lwowie, Dworzec 
jowy. Uprawnieni do zastępstwa: zarząd- _ ^  
pis firmy: Brzmienie firmy pofip^J^^Lgfef 
wspólnie prezes, lub jego zastępca i » 
lub jego zastępca.

Oddz, I
(537?}

Firm. 979/19 Stow. HI. 39. 
i dodatki do wpisanych już firm s*"oŴ  ga­
szeń. Wpisane w rejestrze stowarzysz®8 y 
robkowych i gospodarczych. Brzm ienie »̂ j 
Spółka Oszczędności i Pożyczek w 
Stowarzyszenie zarejestrowane z V
czoną poręką. 1. Członkowie dyrekcyi wr 
pili: Andrzej Galas i Piotr Galas. 2. gji, 
kowie dyrekcyi wybrani: Maciej Stacho ^  
rolnik w Bybnej, zastępca przełcżoneg y
rządu i Szymon Cyganik naczelnik » 
Czułćw członek zarządu. Data wpisu: 
września 1919, ^  j

Sąd okręgowy jako handlowy, Odd*-
Kraków, dnia 4 września 1919.

Oddz. A.

Sąd okręgowy jako handlowy, 
Lwów, dnia 14 kwietnia 1919.

Firm. 880 i 881/19 Oddz. A. ^  
Zmiany i dodatki odnoszące się do ^P^ycH- 
już w rejestrze handlowym firm 
Do rejestru Oddział A. wciągnięto co ^  
puje: Siedzib&ifirmy: Kraków. Brzmień 
my: dotąd: Miyn górny M. Kanarek p0jj- 
w Dobczycach. Odtąd: Młyn górny Wpf(y 
czycaeh, Kanarek i Ska w Krakow-e^
stąpił, do spółki w charakterze s f  
Mendel Fifihmann oraz jego żona ^  
Frtlhmann. Wystąpił zawiadowca: gpól
narek. Poruczono zawiadowstwo Spółk ^  
nikowi Mendlowi Frtlhmann wi a ^  
raźnem ograniczeniem, że zaw adowst 
Konywać ma wspólnie z drugim zaWi ^  
Eliaązem Kanarkiem. Dzień wpisu: 
pnia 1919., p

Sąd okręgowy jako handlowy, Oló218̂ ^  
Kraków, dnia 20 sierpnia 1919. I

Firm. 54/19 Stow. I. 217. Jego- 
stowarzyszenia zarobkowego i gospo1 Jjnje 
Siedziba stowarzyszenia: Stanisławów. eJły* 
nie f i rmy: Chrześcijański fconsum P 
słowo-handlowy, stow. zarej. z 
w Stauisławowie. Data statatu: o W& nVStW*: 
6 sierpnia 1919. Przedmiot przedsię ! ftrty/ 
dostarczanie swym członkom wszer * _ ; e 
kułów użytkowych, nabytych hurtów 
wytworzonych we włssnym zarządzie, 
cząstkowej sprzedaży z wykluczeniem 
kich przedmiotów zbytkowych. Ozais at0ir»fr 
nieograniczony. Dyrekcja: Józei w  «  
Seweryn Snigurowicz, Mieczysław ^



wiez tyrekto:-jicŁtorami; — zaś Józef x- „ ia'go Konstanty Malinowics i  Jan Bilewicz, . 
zastępcy dyrektorów. Podpis ^FmX  A  J VT1\e 
następuje w ten sposób, ie  koUekty 
dwaj dyrektorowie, lub jeden órrekt 
den zestępca pod wypisaną, wydruk 
lub. pieczęcią wyeisniętem brzmienie 
nnneszesą swoje po&oisy. Ogłoś®6®1 
P«h przez publiczne ogłoszeni8' w 
smacb miejscowycb stauisławowsfeicn,  ̂ _ 
przez oplakstowanie w lokalach stow y _  
nia lub publicznie. Udziały ezdon~„7 ' Bata 
koron. Odpowiedzialność1, dwukrotn . 
wpisu: S września 1919.
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział

y, 2 września 1919.

Firm, 874,19 Oddz. 0. U. *78; S j ^ 5  
1 dodatki odnoszące się do wpis* 5 
w rejestrze handlowym firm spólkowy . ̂  ^ 
rejestru Oddział C. wciągnięto co nasi«v ; 
Siedziba firmy. Kraków. Brzmienie 1tro j-  
Syndykat dostaw produktów rolniczy 
i trzód?. Spółka z ograniczoną odp . q 
« * H .> n t a t ,  t i r i a L o :  
kratowi. Dzień wpisu: 22 sierpnia

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. ' 
Kraków, dnia 20 sierpnia 1919. (

. T. 182/19(3). Zarządzenienroorzemap8*
Pierów wartościowych. Na wmo4?_doWv ach 

Swidowskich Klimowe; w ^  . ettia
podejmuje się postępowanie celem - .
osaczonych \ L j  papierów
wraz x odnośnymi kuponami, k t nosia.
skodawey miały zaginąć; wiywa,: J tA o iia - 
dacza ty eh papierów, aby je w ciąguP wi 
nego niżej terminu przedłożył tera :e, 
fakże inni interesowani mają zgło .
zarzuty przeciw wnioskowi. W raz ?  minu 
wnym. uznałby sąd po upływ16 be8 (-0 :
te papiery wartościowe za umorzone 
a) same papiery wartościowe p° P 
M m , rWl i  t o .  ptatnofo'
Wydanego kuponu, p b o i . ~ ;a>a być 
samej wierzytelności, jeśli pierwej ^
płatna: b) kupony po upływie jed g natie  
°d dnia płatności każdego kup -nu. J 
nie wcześniej, jak w rok po pierwsze 
8*eniu tego zarządzenia. Oznaczenie P P 
Wartościowych: Listy zastawne Towarzystwa
kredkowego ziemskiego we Lw»wi P Q
56 letnie 1) Ser. 111. Nr. W  L  ^ tatn ie  
Po 2000 kor., do których wydańt - ^
kupony, płatne dnia 30 czeiWl000 ^oc, 
2) Ser. 1Y. Nr. 11782 na kwotę 1000 k 
do którego wydano ostatn1. kupon p 
dnia 30 czerwca 1931.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział 
Lwów, 9 października 1919. C

. T. 462/19 (3). Zarządzenie umorzenia
P&pierów wartościowych. Na wnio _ 
lima Barbanel kupca w Uhuowie P ‘ . .
dra Jakóba Luf ta we Lwowie Podein^  d\  
Postępowanie celem umorzenia wymieamnjc^ 
miej papierów wartościowych, :a{jaeza
dawcy miały zaginąć; wzywa się P . _ 
tych papierów, aby je w ciągu sze: 
slS«y od dnia pierwszego ogłoszeń _ 
dzenia przedłożył temu sądowi; 
interesowani mają zgłosić swoje zar J  P ,, 
oiw wnioskowi. W razie przeciwnym u J
sąd po upływie tego terminu te pap y 
tośeiowe za umorzone. Oznaczenie p P 
wartościowych: Książeczka wkładkowa \  
dębskiego Banku Zwiąkowego fih* „riewa 
Wie Nr. 22223 na 3 213 kor. 86 h. opiewa 
jąea na nazwisko Schulima Barhanera.c*

eąd Okręgowy cywilny, 04dz1** 7 ^ J 3 n )
Lwów, dnia 20 paidiiernika 191 

. T. 425/19 (3). Zarządzenie umorzenia
Papierów wartościowych. N a wnio -gorygł ft- 
Bodlaka pomocnika szybowego ,

wiu podejmuje się P°st? f .w^ I - 6lów warto- 
rzema wymienionych m iej papie aaginąć;
ściowych, które wnioskodawcy m J abv je
w j™  , i ,  p „ i , t o a ty d , „g(o
*  e'« "  * miesiScy od f^dowr,
szenia zarządzenia przedłożył tem .
takto im u interesowani m a ił1‘f i 6, 3 -  
zarzuty przeciw wnioskowi, y  1 terminu 
wnym uznałby sąd po upły * i0 b 6  Ojna- 
be papiery wartościowe za umorzo ^
czenie papierów wartościowych: r„ . «  
kuracyjna Towarzystwa Imienia na
Lwowie Nr. 352 352 na kwotę K w  
rzecz Antoniny Podlak opiewająca a wj 
wioną na im ię Daniela BodUka.

Sąd okręgowy cyw ilny, Oddzia •
Lwów, 13 października *1919. (.

. T. 462/19 (2). Zarządzenie umorzenia 
Papierów wartościowych. Na wnioa 
Henryka Frisera przez adwokata dra . 
dacha w Lubaczowie podejmuje b § P . 
stępowanie celem umorzenia wymieniu y

niżej papierów wartościowych, które wnic- j 
skodawey miały zsginąć i wzywa się po­
siadacza tych papierów, aby ie w ciągu 
jednego roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje za­
rzuty przeciw wnioskowi, W razie przeci­
wnym uznałby sąd po upływie tego terminu 
te papiery wartościowe za umorzone. Ozna­
czenie papierów wartościowych: Polica wy­
stawiona przez Towarzystwo Assicurationi 
w Tryeście Geneialuei Ageneyi we Lwowie 
z daty Tryest dnia 10 stycznia 1912 do L. 
464990 wykazująca .jako ubezpieczającego 
i ubezpieczonego osobę Dra Henryka Fri- 
sera, opiewająca na 16.000 K ph tna  na wy­
padek dożycia 17 grudnia 1937 lub w ra­
zie wcześniejszej śmierci ubezpieczonego za­
raz okazicielowi poliey,

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 30 października 1919. (5373)

T. 380/19 (2). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Gerszona 
Piepesa szynkarza we Lwowie podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie­
nionych niiej papierów wartościowych które 
wnioskodawcy miały zaginąć; wzywa się po­
siadacza tych papierów, aby je w ciągu sze­
ściu miesięcy "od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył tęmu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu te pa­
piery wartościowe za umorzone. Oznaczenie 
papierów wartościowych: Książeczka wkład­
kowa Wiederisfeiego Banku Związkowego we 
iwowieemis. Nr, 23301 na 1.201 kor, 35 h. 

opiewająca na nazwisko p. Gerszona Piepesa.
Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.

Lwów, 24 października 1919. (5374)

T. V. 124/19 (3). Zarządzenie umorze­
nia papierów wartościowych. Na wniosek 
Sali Bosenfe’d w Rzeszowie podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie­
nionych miej papierów wartościowych, która 
wnioskodawcy miały zaginąć; wzywa się po­
siadacza tejże, aby ją w ciągu jednego roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inni intere 
sowani mają zgłosić Bwoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W rązie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu tę książeczkę 
wkładkową za umorzoną. Oznaczenie książe­
czki wkładkowej: Książeczka wkładkowa
Związku kr dytowego i komereyalnego w Rze­
szowie F. 157 Sparfond Nr. 936/11 na kwo­
tę 473 kor. 73 hal. opiewająca, oprocento­
wana 6 i pół proc. od sta.

Sąd okręgowy Oddział V
Rseszów, dnia 25 wrieśnia 1919. (5515)

T. 113/18 (5). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Pro- 
kuratoryi Skarbu we Lwowie imieniem gr. 
kat. probostwa w Pozdzisczu podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wnio­
skodawcy miały zaginąć; wzywa się posia­
dacza tych papierów, aby je w ciągu sześciu 
miesięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi, także inni intereso 
sani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi, W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu te papiery 
wartościowe za umorzone. Oznaczenie papie­
rów wartościowych: Winkulowane książeczki 
wkładkowe: A) Kssy oszoiędncści m. Prze­
myśla Nr. 3052 na 122 kor. 77 h na rzecz 
probostwa w Poździacru. B) Buskiej Szcza- 
dnyci Nr 8298 na 300 kor. na rzecz fun 
dseyi msialnej śa, Konstantyna i Walentyny 
Hukiewiczów,

Sąd obwodowy, Oddział II.
Przemyśl 14 października 1918, (5507)

T. 194/19 (2). Zarządzenie nmorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Stefa­
na Krasnopolskiego w Bykowie podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie­
nionych niżej papierów wartościowych, które 
wnioskodawcy miały zaginąć; wzywa się po­
siadacza tych papierów, aby je w ciągu sze­
ściu miesięcy od dnia ogłoszenia zarządzę 
nia przedłożył temu sądowi; także inni in­
teresowani mają zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznał­
by sąd po upływie tego terminu te papiery 
wartościowe za umorzone, Oznaczenie pa­
pierów wartościowych: Książeczka wkładko 
wa Ruskiej Szczadnyci w Przemyślu Nr, 
15.295 na 1.251 kor. 82 h. opiewająca na 
imię Stefana Krasnopolskiego wystawiona.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 9 września 1919. (5506)

T. 193/19 (2). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Maryi 
Wasieczko w Przemyślu podejmuje się postę­
powanie celem umorzenia wymienionych ni

żej papierów wartościowych, które wniosko­
dawcy miały zaginąć; wzywa się posiadacza 
tyeb papierów aby je w ciągu sześeiu 
miesięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia, 
przedłożył temu sądowi; także inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu te papiery warto­
ściowe za umorzone. Oznaczenie papierów 
wartościowych: Książeczka wkładkowa Ru­
skiej Szczadnyci w Przemyślu Nr. 12669 na 
na kwotę 436 K 60 h na imię Maryi Wa 
sieczko opiewającs.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 9 września 1919, (5505)

T, 204/19 (3). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Mirli 
Fluss w P.zemyślu podejmuje się postępo­
wanie celem umorzenia wymienionych niżej 
papierów wartościowych, które wnioskodawcy 
miał zaginąć; wzywa się posiadacza tych 
papierów, aby je w ciągu 45 dni od dnia 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu są­
dowi; także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
erminu tfc papiery wartościowe za umo­

rzone. Oznaczenie papierów wartościowych : 
Kartka zastawnicza Kasy oszczędności miasta 
Przemyśla Nr. 8332 na złoty łańcuszek dam­
ski zastawiony 29 grudnia 1914 za kwotę 
100 K na nazwisko Fluss.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 12 września 1919. (5504)

Edykta
sprawach uznania za zmarłego

T. 87/19 (5). Wdrożenie postępowania 
celem uznania z« zmarłego. Marysia Petry- 
kowa w Czaplach wniosła o uznanie jej mę­
ża Wasyla Petiyka syna Jędrzeja za smar­
nego, małżeństwo z nim zawarte za rozwią­
zane. Z zeznań świadka J-ma Niebieszczań- 
skiego wynika, ie  Wasyl Petryk jako żoł­
nierz 77 pułku piechoty b armii austro-węg. 
brał udział w bitwie na froncie włoskim w 
maju 1917, gdzie zapewne poległ, a od tego 
czasu nie ma o nim żadnej wiadomości.

Wobec tego w myśl ust. z 31 marca 
1918 Nr. 128 Dz. p. p., wdraża się postę­
powanie celem uznaniu za zmarłego. Wydare 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi lub kuratorowi panu adw, dr. Ver- 
st&ndigowi w Samborze wiadomość o powyż 
wymienionym. Sąd tutejszy na ponowną 
prośbę po dniu 1 maja 1920 rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V. 
Sambor, 4 października 1919. (5466)

T. 61/18 (5). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Katarzyna ze 
Sydorów Antonikowa, żona Mikołaja w Rych- 
cicach, wniosła o uznanie jej męża Mikołaja 
Antonika za zmarłego. Z zaznań jej wynika, 
że Mikołaj Antonik powołany został z wy- 
buefcem woiny r. 1914 do wojska, a od wrze­
śnia 1914 nie ma o nim żadnej wiadomości. 
Okoliczności te zarzad gminy Eychcice pi­
smem z 29 lipca 1919 1. 28 potwierdził.

Wobec tego wdraża się w myśl ustawy 
z 31 marca 1918 Nr. 128 Dz. p. p. postę­
powanie celem uznania za zmarłego. Wydaje 
Bię przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi lub kuratorowi p. adw. dr. Eicblowi 
w Samborze wiadomości o powyż wymienio­
nym. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 
1 marca 1920 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Sambor, dnia 2 sierpnia 1919. (5458)

T. V 156/19 (3). Zarządzenie postę­
powania celem uznania za zmarłego Józefa 
Partyki, 17 stycznia 1877 r. urodzonego w 
Ostrowach tusiowskim. Józef Partyka wy­
dalił się z gminy Gorlicz>na, w której wraz 
z żoną stale przemieszkiwał w 1908 roku i 
od tego czasu przepadł bez wieści, okoli­
czności te stwierdzili w zeznaniach swoich 
świadkowie Helena Szubert i Józef Szubert 
w Przeworsku.

Gdy zatem można przyjąć, ie zaistnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 1 ust. 1 rozp. ces. z 12 paździer­
nika 1914 Nr. 276 D. u, p,, zarządza się 
na wniosek Józefa Partyki w Przeworsku 
postępowanie, celem umania wymienionej 
osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się we­
zwanie, ażeby udzielono wiadomości o zagi­
nionym sądowi, albo p. dr. Buchowi, adwc 
katowi w Bzeszowie, którego ustanawia się 
kuratorem, a zarazem obrońcą związku mał 
żeńskiego. Józefa Partykę wzywa się, aby 
się stawił przed podpisanym sądem lub 
w inny sposób dsł znać o sobie. Po dniu 31

października 1920 sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Rzeszów, 24 września 1919. (5511 1—3)

T. V. 183/19 (3). Zarządzenie postępo­
wania celem udowodnienia smieści. Antoni 
Piela syn Józefa i Katarzyny, 31 lat liczący 
w Gorłiczynie zamieszkały, wstąpił w szere­
gi 34 p. p. obrony kraiowej w" pierwszych 
dniach mobilisacyi r 1914 i niedługo potem 
udał się na front z oddziałem do Żurawicy 
i tam w początkach października 1914 zgi­
nął od kuli nieprzyjacielskiej, co stwierdził 
naoczny świadek Marcin Piłek z Gorliezyny,

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Antom Piela poniósł śmierć 
przeto na prośbę Antoniny Pielowej z Gor- 
liczyny obok Przeworska, wdraża się postę­
powanie celem udowodnienia zaszłej śmierci 

Wydaie 8i§ przeto wezwanie, 
ażeby uwiadomiono sąd albo kuratora p. dr. 
Hanasiew.-cza, adwokata w Rzeszowie, &ż do 
dnia 30 kwietnia 1920. Po upływie powyż­
szego czasokresu i po przeprowadzeniu i 
po podjęciu dowodów będzie rozstrzygnięte
0 dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 28 wrześni* 1919, (5514 1—*)

T. 121/19 (8). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Marya Strze­
lecka w Uhercach wniosła -o uznanie męża 
jeji Jana Strzeleckiego za zmarłego, a mał­
żeństwo z nim zawarte za rozwiązane. Z ze­
znań świadka Józefa Dziubaka wynika, ie 
Jaa  Strzelecki jako żołnierz w 83 pułku 
piechoty obrony krajowej w byłem wojsku 
austryacko-węgierskim brał udział w bitwie 
z Rossjananu w dniu 27 czy też 28 sierpnia 
1914 i trafiony kulą w bok, padł zabity.

■n 1 s S 0bN rte&° W, f yŚ1 U8t*Wy * 20 lQte- ,o 1883 Nr. 20 i 31 marca 1918 Nr, 128
•z. p. p, postępowanie celem uznania za 

zmarłego. Wydaje się orzeto ogólne wezwa­
nie aby udzielono sądowi wiadomości o po- 
wyż wymienionym. Sąd tutejszy na pono­
wną prośbę po dniu 1 lutego 1920 rozstrzy­
gnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, ,dnia 20 września 1919. (5519)

T. 223/19 (8). Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Bazyli Gi- 
żowski, urodzony w roku 1886 w Wyszaty- 
cacb, religu gr. kat., podczas mobilizacyi r. 
1914 narukował do 10 pułku piechoty 16 
kompanii Naoczni zaprzysiężeni świadkowie 
stwierdzili że tenże został dnia 2 listopada 
1914 w bitwie pod Opatowem ugodzony kula
bany0rS1 * Umarł 1 tam z o sU ł P°Krze'

Gdy zatem przyjąć należy, że zaisnieją
^ S r 80* 8twierd*"nia ^ e r c i  w myśl § 24 i 276 ustawy cyw. i S 7 nstao^

z 16 lutego 188» Nr. 20 jD« p p Y . " , S  
się na wniosek Maryi Gilowskiej postępowa­
nie, celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą i uznacie małżeństwa tegoż, zawar­
tego z Maryą z Gradowskich Giżowską dnia 
8 lipca 1918 za rozwiązane, a zarazem ogła­
sza się, aby udzielono wiadomości o zagi­
nionym sądowi lub panu dr. Józefowi Do­
brzańskiemu, adwokatowi w Przemyślu któ­
rego ustanawia się kuratorem i obrońcą wę. 
zła małżeńskiego. Bazylego Giżowskiego wzy­
wa się, aby stwił się przed podpisanym są­
dem lub w rany sposób dał znać o sobie. 
Po dniu 20 stycznia 1920 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego i rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Przemyśl, 14 paźdz. 1919. (5500 1 - 8 )

T. 454/19 (8). Wdrożenie postępowania 
zmarłego. Iwan Kozak nr. 

22 maja 1887 w Kiernicy pow. Gródek Jag
1 tam ostatnio zaraies.kały, uezessnik wojny 
światowej lako żołnierz byłego austr. 84 p. 
strzelców, nie daje o sobie znaku życia od
ff!rp'cla m ^  , z a ś  wed,e ze*nań śwja(]ka
kowenf J ’ padł w r- 1914 pod Kra-

Gdy zatem można przyjąć, że zachodzi 
ustawowe domniemanie śmierci w myźl 8 1 
ustawy z 31 stycznia 1918 przeto wdraża się 
na prośbę Ewy z Hołubców Kozak postępo­
wanie celem uznania za zmarłego. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi albo kuratorowi p. adwokatowi dr. 
Mojżeszowi Allerhandowi we Lwowie wiado­
mości o powyż wymienionym. Iwana Ko­
zaka wzywa się, aby przed niżej wymienio­
nym sądem stawił się, lub w inny sposób 
uwiadomił o swem życiu. Sąd tut-jszy na 
ponowną prośbę po dniu 1 maja 1920 roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy cyw„ Oddział VII.
Lwów, 21 października 1919. (5377)
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Banku Związku Ziemian
Towarzystwa akcyjnego dla oćhrony ziemi we Lwowie.
odbędzie się we Lwowie dnia 15 grudnia 1919 r. 
o godzinie 10 przed południem w sali obrad Ga­
licyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego 

przy ul. Kopernika L 4
z następującym porządkiem dziennym:

1. Wybór przewodniczącego Konstytuującego 
Walnego Zgromadzenia.

2. Wybór dwu subskrybentów na akcye do 
podpisania protokołu Konstytuującego Walnego 
Zgromadzenia.

3. Powzięcie uchwały w przedmiocie utworzenia 
Towarzystwa akcyjnego i ostatecznego przyjęcia 
statutu w brzmieniu zatwierdzonem przez władzę 
rządową.

4. Wybór sześciu] członków Rady Nadzorczej 
na pierwszych sześó lat administracyjnych, według 
postanowienia § 36 statutu.

5. Wybór pięciu członków i trzech zastępców Ko- 
misyi rewizyjnej na pierwszy rok administracyjny.

Założyciele (koncesyonaryusze) Towarzystwa 
Gal. Towarzystwo kredytowe ziemskie i Związek 
Ziemian we Lwowie.

UWAGA: Wobec postanowienia § 72 statutu, źe Kon 
stytuujące Walne Zgromadzenie może powziąć ważne 
uchwały, jeżeli obecną jest na niem co najmniej J/4 część 
(jedna czwarta część) subskrybentów na akcye, reprezentu­
jących łączuie co najmniej 1/4 część wydać się mających 
akcyi, upraszamy o niezawodne „przybycie".

NOWA ^
RESTAURAGYA I KAWIARNIA KONCERT MUZYKI s

1  Ł a  B e p n b lic
s *

s a ł o n - C T w e j  5437 2 —3 

w porze obiadowej od 12-2 i 8-2 wiee*. fg* 
v  g m ac h u  HOSTYNNYCI ' }j^

ZOSTAŁA OTW A RTA jrZT Ol. KOŚCiHSZlń 1, 1, (IÓ2 Ul. SyMSldej)

„Gazety Lwowskiej
nabywać można 

w Ekspedycyi 
zety Lwowskimi 
ul. Czarniecki^ 

1. 12 , parter*

■ • ri~'r
O bw ieszczaj

Niniejszem podaje się do publicznej wiadomości, źe dnia 
7 grudnia 1919 o godzinie 5-tej po południu odbędzie się 
w mieszkaniu p. Chaima Eimera w Bozwadowie

nadzw yczajne Walne Zgromadzenie
członków Związku konsumcyjnegą, ubiorowego, gospodar­
nego i zaliczkowego w Bozwadowie, ńa które zaprasza się 
wszystkich członków rzeczonego Związku.

Porządek dzienny:
I. Wybór trzech członków rady nadzorczej.

II. Ustanowienie płacy członków dyrekcyi za ich czynności 
i fnnkeyonaryuszy Związku.

Zauważa się, iż na wypadek braku kpmpletu, przewidzianego 
w § 30 statutu odbędzie się powtórne Walae Zgromadzenie z po­
wyżej podanym porządkiem dziennym dnia 8 grudnia 1919 o go­
dzinie 5 po południu, które bez względu na ilość zebranych człon­
ków prawomocnie i nieodwołalnie obradować i uchwalać będzie

Rozwadów, dnia 17 Ustopada 1919.

Związek konsumcyjuy, ublorowy, gospodarczy i zaliczkowy,
stowarzyszanie zarejestrowane z ogranicz-ną poręką.

Raehmiei Schlanger Chaim Kamf
dyrektor dyrektor.

O
SKROMNE, TANIE, SOLIDNIE WYKONANE, BIAŁE' OoMeble z drzewa miękkiego
dla ludności w isjakiai i ma<omv*j^ki**j, tak i*  i sko --'pnęty  
kuchenna dla knidei efary, ła tw e do za p u sm e n ia  lub poma­
low ania w  kaidaj barwie, łóśka, stoły, stołk i, kre­
densy, ław ? zw ykła i do sp sn ii, ł j i n  ki, komody, sk n y n ie )  
sprzedaje tylko w całow agon-w yrh, stosow nie do zam ówienia  

kom pletowanych prees*łk>ch

Biuro Przemysłu Drzewnego
Organizacya Hal Maszynowych

Kraków, Karmeiicka 1. I
p*n»dt# d# nab>«ia: 848S 2_ g

tatowa ce składów lub na zamówieni*, biurka, krzesła, apetyalne 
urządzenia ku lienne, doskonałe własnego wyrobu

Warstaty stolarskie, law*: szkolne
1 Inno wyroby w zakres przemysłu drzewnego. 3K
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Prem ium  d la  c z y te ln ic z e k  
„G azety  L w o w sk ie ] 11
Która z naszych czytelniczek prześle 15 kor. 

wraz ze ewym doKł^dnym adresem i wycinkiem ni­
niejszego zawiadomienia do administraeyi tygodni! a

„ P rz eg lą d  K o b iecy11
(Lublin, Biuro „Reklama" u l. Kościuszki Kr. 8) 
będzie otrzymywała „ P rz e g lą d  K o b ie c y "
przez cały ostatni kwartał. Przy kupowaniu oddziel­
nych egzemplarzy „ P rz e g lą d  K obiecy* ' ko­
sztuje kwartalnie 19 kor. 50 hal. w zwykłej prenu­
meracie 18 kor.

„Przegląd K obiecy11
jedynie w Polsce pismo poświęcone sprawom ogólno- 
kobiecym, redagowane przez p. Irenę Śl: wleką 
w duehu narodowym i katolickim, żywo omawia 
wszelkie sprawy kobiece i dokładnie o nieh informuje.

i

WYDAWNICTWA GWIAZDKOWE.
D la  d z iec i s

Bajki Pana Jowialskiego....................K  14 —
Jadwiga z Łobzowa. Moja książka K 8 80 
L. Rydel. Madejowe łoże; w prs.y-

gOlOW&MU.
—  Pan Twardowski . . . . K 21 —

D la s t a r s z y c h :
L. Rydel. Betleem Polskie . . . . K 48 —
A. Wolański. Wojna polsko-rossyj-

Ska 1792 r. Kampania korojtna K 58 50

M ała b lb lo te c z k a :
Bandelaire. Drobne poezye prozą . K 12'—
Bieder. Poszye . .................. ł  12 —
Jeslicz. Słoneczna Pieśń. Poezys . K + 3 -^
Orzeszkowa. M yś li...........................K 12 —
Pieniążek. Z dawnych la t Nowele K 12 —  
Tetmajer. K. Hasła. Poezye . . . K 10 —

—  W noce letnie. Nowele . K 12 —
Woyczyńskf. Pcezye...............................K 12 —
Ziiierzchowski. Impresyc . . . . K 10 —
Żuławski. Pokłosie. Pcezye. . . . K 12 -

—  Z domu niewoli. Poezye K 12 —
Wszystkie wyiaj przytoczone wydawnictwa są 

ozdobnie oprawne i z wyjątkiem „Małej Biblote- 
ozki wszystkie artystycznie ilustrowane*

Otny podane s» wraz i  dodatkiem i przesyłkę.

Księgarnia 0 . E . Friedleina
K r a k ó w ,  R y n e k  1 7 .

Ogłoszenie Sicytacyi.
LM. 75.013/19 (I). 5448 2 - 2

Dn * 3 giudnia 1918 ewentualnie i w datach 
następnych odlędzie się w Departamencie I Ma- 
gistr cl* (R .tusz II p.) od godz 9 rano do 1 po 
południu licytacjjna sprzedaż przedmiotów nie­
znanych właścicieli, które zdeponowano w Kasie 
miejskiej po koniec roku 1917.

Przedmioty te oglądać będzie można w dnisch 
lieytar yi na miejscu sp zedaiy.

Magistrat król. stół. miasta Lwowa.

O g ło sz e n ie .
Nadzwyczajne Ogólna Zgromadzenie

Członkow Zakładu Kredytowego dla handlu 
i przemysłu w Kamionce S.rumiłowej,

stowari. zarejestrowanego z ograniczoną poręką 
odbędzie się ft«ia 30 listopada 1919 o godzinie 9 

rano w lokalu Lemla Wittlina.
Porządek dzienny:

1 Wybór sześciu członkd w Rady nadrorczej 
3. Wybór trzech członków Komisji rewizyjnej 
S, Wybór dwu czł nków Dyrekcji.
4 Wnioski csłonków,
W razie braku kompletu odbędzie się Ogól 

t e  Zgromadzenie z takim samym porządki m 
dziennym b?‘z względu na ilość członków cbecrych 
o godzinie 6 wiecz' rem,
P . Knobel, prezes. A . Indyk, sekretarz.

A paraty fotograficzne przyjmuje do naprawy
BO&UMIŁ CZOŁO WSKI, Lwów, a l. Frea- 

dankańska 1. 7, II. piętro. -

K R A K O W S K A  S M Ó ŁK A  W Y D A W N IC ZA
wydaje:

P ra w a  P a ń s tw a  Polskiego
w ogracowanin prof. KU. Leop. J a w o rs W

dotyehc7as wyszły:
Zeszyt I. prawo polityczne (od */» 1918 do 19/j 

Cena 40 K z przesyłką pocztową 42 K 
Zeszyt II. prawo polityczne (od “ /, do */xo 191W 

Cena 45 K z przesyłką pocztową 47 K 
Dalsze zeszyty w przygotowaniu. 

Zamówienia przyjmuje Krak. Spółka wydnwnlc** 
Kraków, ul. Gołębia 20 i wszystkie księgarnie-

XXXXXXXXXXXXXXXX*j|
X  Do wyrobu dachówek cementowych Bx polecamy najbardziej udoskonaloną

$  M aszynęrolkow ąpat, „La u sze ra a x
K  D zien n a  p ro d u k e y a  do 80 0  dachów***' g
K  jak również wszelkie inne maszyny i formy do wJ" 2
*  robu cegieł, pustaków, rur kanałowych sączków do £

*
U 
*
U_ ]

drenowania, słupów parkanowycb i t. d.

5115 3 - 6  Fabryka maszyn

B R A C I  H O F F M A N N
w Łodzi, u l. Kilińskiego 1. 154.

Na żądanie wysyła się katalog Nr. 26 bezpłatnie*

D ruki sądowe i gminne, papi®* 
kancelaryjny, konceptowy * 

koperty kancelaryjne
poleca 3101

Drnlarpia I p .  J a e p r a — Lwów, Sylstnsta 1.33.

40
Niniejsiem sawiadamiam PT. KoEsumy^ 

rozdział sacharyny nastspi 18, 19 i 20 brr.
Hartownia lonopoln sztncznycli SrotWw s ł o ^ M

L U D W I K  H O S Z O W S K I
L w ó w , u). A k a d e m ic k a  3 .

2-je dziewcząt do faicowaP
przyjmie

Drnkarnia WI. Łozińskiego
Lwów, ul. Czarnieckiego 12*

Popierajcie Polską 

Pożyczkę Państwowi
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